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Kraków 13 lutego.
Gdybyśmy wierzyć mogli doniesie­

niom dzienników centralistycznych 
i na zasadzie podanych przez dzien­
niki te wiadomości, sądzić mieli po­
stępowanie delegacji naszej musieli­
byśmy takowe potępić.

Albowiem oświadczyć raz, że na 
podstawie bezpośrednich wyborów  
dla Galicji nie będzie się rokowało 
z rządem, a następnie przyjąć tę 
podstawę rokowań i zgodzić się na 
bezpośrednie wybory, byłoby nie­
politycznym postępowaniem.

Ale w tym punkcie skazani je  
steśmy tylko na wiadomości poda­
wane przez dzienniki centralistyczne, 
gdyż delegacja nasza uchwaliła za­
chować ścisłą tajemnicę co do za 
miarów swych i postanowień. Co 
zaś wartają wszystkie, choćby „naj­
autentyczniejsze" doniesienia dzien­
ników centralistycznych, o tśrn świe­
żo dopiero mieliśmy przykład, kie­
dy przed kilkoma tygodniami dono­
siły, że projekt reformy wyborczćj 
zyskał już aprobatę cesarską i że 
już tylko „ną czyste się go prze­
pisuje."

Dlatego nie możemy przedwcze­
śnie sądzić o postępowaniu naszój 
delegacji. Zdaje się wprawdzie być 
rzeczą pewną, że za pośrednictwem  
hf. Gołuchowskiego prowadzi ona 
rokowania z rządem, albo zaczej z 
koroną; ale musiał rząd dać dele­
gacji i nną  podstawę rokowań, nie 
zaś projekt bezpośrednich wyborów  
dla Galicji. Przekonamy się o tśm 
niebawem. Jutro bowiem, jeżeli wie­
rzyć mamy półurzędowym doniesie­
niom, sprawra ta wniesioną zostanie 
w  izbie posłów.

Nie możemy również dać wiary 
doniesieniom dzienników centralisty­
cznych o rozbiciu delegacji naszój 
na większość i mniejszość, z któ­
rych każda działałaby na własną 
rękę i odrębną obrałaby drogę po­
stępowania.

Mogą przy obradach w łonie de­
legacji i przy głosowaniu okazać się 
różności zdań, może okazać się rze­
czywiście mniejszość i większość; 
bywrało tak już nieraz: ale z tego 
bynajmniej nie wypływa, aby dele­
gacja j)rzed racja państwa i wobec 
rządu dała gorszący przykład roz­
dwojenia. Jak w e wszelkich ciałach 
parlamentarnych, tak i w kole pol- 
skióm mniejszość poddać się musi 
większości, a uchwały tój ostatniej 
obowiązują solidarnie wszystkich. 
Dlatego pewni jesteśmy, że chociaż 
w łonie delegacji pojawiłyby się 
zdania chwiejne, skłaniające się do 
opuszczenia stanowiska zajętego o- 
statnią uchwałą grudniową, pozosta­

ną one bez wpływu na aktualną po­
litykę i na postępowanie delegacji, 
która ma przed sobą świeży je­
szcze przykład, co znaczy we W ie­
dniu polityka stanowcza i jak silną 
pozycję daje bronienie zasad i istnie­
jącej konstytucji przeciw zamachom 
i knowaniom centralistów.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje,

Lwów 11 lutego.

C. (H r. G ołuchow ski i delegacja — 
elaborat — mężowie zaufania —  spraw a 
podatku  czynszowego.)

Mogę zapewnić na podstawie szczegó­
łow ych zupełnie w iarogodnych informa- 
c y j , iż wszelkie doniesienia dzienników 
centralistycznych o wrzekomóm przechy­
laniu się delegacji na stronę rzędu w spra­
wie bezpośrednich w yborów  są bez pod­
stawy.

W  rokow aniach hr. G ołuchowskiego 
z delegacją nie chodziło bynajmniój o 
przyjęcie lub nieprzyjęcie p ro jek tu  refo r­
my w yborczćj, gdyż ja k  z jednćj stroDy 
przeprow adzenie onego w Galicji ma być 
przez rząd  nieodm iennie zdecydowanóm, 
tak  z drugićj strony delegacja, zw iązana 
uchw ałą grudniową, żadną m iarą na p o d ­
stawie p ro jek tu  paktow ać nie może. H r. 
G ołuchow ski, upoważniony nietylko przez 
m inisterstwo ale także przez k o ro n ę , o- 
świadczyć m iał w k o le , iż rząd gotów 
je s t elaborat rozszerzyć w myśl żądań 
delegacji, byleby ona poparła go w sp ra ­
wie pro jek tu  reform y wyborczćj o tyle, 
żeby podczas rozpraw  nad owym p ro ­
jektem  w radzie państw a wzięła choćby 
tylko bierny udział.

D elegacja wszakże odpow iedziała na 
ową p ropozycję , iż jako taka  w żadne 
układy  z ministerstwem wdawać się nie 
może, dodając zarazem , iż wolno hr. Go- 
łuchow skiem u w ybrać mężów zaufan ia , 
z k tórym iby  się m ógł uk ładać i rezultat 
tych układów  przedłożyć delegacji. M niej­
szość zaś delegacji, na którćj czele stoi 
ssiążę Adam  Sapieha, naw et na podobne 
traktow anie tój sprawy nie przystaje, lecz 
oświadcza się stanowczo za ustąpieniem  
z rady  p aństw a , w razie gdyby rząd 
wniósł swój pro jek t reform y wyborczćj. 
Na rozstrzygnięcie tćj spraw y zresztą d łu ­
go już  czekać nie będziemy, gdy, ja k  już  
wam w ostatnim  liście pisałem, życzeniem 
jes t korony spraw ę tę  ze względu na 
zbliżającą się wystawę powszechną jak  
najrychlćj zakończyć, że w takićm  sta- 
djum, w jak ićm  się obecnie ju ż  znajduje, 
odroczenie jć j stało się niemożliwe. J e ­
dno z pism tutejszych, k tó re  nawet w zi- 
mowój porze umie słyszeć ja k  traw a ro ­
śnie, z wiadomościami podaw anem i o ro ­
kow aniach z delegacją złączyło i nazwi­
sko naszego prezydenta m iasta w ten spo­
sób , iż czytelnik łatw o m ógł przypusz­
czać, że p. Z iem iałkow ski, baw iąc wów­
czas w W iedniu , rokow aniom  owym nie 
był obcym . Mogę was zapew nić, że pan 
Ziem iałkow ski w sprawie wyborów bez­
pośrednich z rządem  wcale nie konfero­
wał. Posłuchanie, jakie m iał u  ministrów, 
mianowicie u p. D epretisa, m iało na celu 
uzyskanie dla gm iny Iwowskićj pozw ole­
nia do rozpisania pożyczki loteryjnćj.

Pozw olenia tego wszakże m inister wręcz 
odmówił. P rzedw czoraj pow rócił p. Z ie­
m iałkow ski i z niem ałćm  zdziwieniem 
dowiedział s ię , iż uchw ała o opodatko 
waniu czynszów , k tórą  telegram y dzien­
ników wiedeńskich ogłosiły jak o  już w 
drugiem czytaniu p rzy jętą , w skutek  se­
cesji mniejszości wcale jeszcze nie do 
szła. W idząc kry tyczne położenie, w ja 
kióm postawiło gm inę postępowanie opo­
zycji — sprosił p.  Ziem iałkow ski poufne 
posiedzenio owych trzydziestu secesjoni- 
stów. Posiedzenie to odbyło się wczoraj 
wieczorem przy dość licznym udziale o- 
pozycji. Nie myślę wam daw ać szczegó­
łowego spraw ozdania z ro zp raw , jakie 
się toczyły  na owem posiedzeniu, wspo 
mnę ty lk o , że b-irdzo dosadnie i z wiel 
kim zapasem  trafnych motywów, udow o­
dnił radny  M aszkowski, iż ułożenie bud­
żetu na punkcie w ydatków  i poborów 
jest w adliw a, źo biorąc rzecz na serjo, 
z rubryki w ydatków  wiele dałoby się 
wykreślić, w rubryce zaś dochodów wiele 
cyfr podwyższyć i że w takim  razie isto­
tny n ied"bór w ynosiłby nie 150,000, ale 
tylko 80,000 zła. i że do pokrycia tak ie­
go niedoboru możnaby znaleść jeszcze 
inne sposoby, a nie koniecznie zaprow a 
dzanie podatku.

R adny D obrzański tw ierdził, 'śżę trze- 
baby przedew sżystkićm  coś dla gminy 
zrob ić , że z ty lu  uchwalonych już budo­
wli nab ża ło b y  wprzód choćby jed n ę  w y­
konać, a wtedy dopiero m ożnaby z jak ą  
taką  szansą powodzenia, żądać od gminy 
podatków w celu um orzenia pożyczki. 
Po rozpraw ach, k tóre się przew lokły  do 
późna w ieczór, przyjęto wniosek radne­
go B łotnickiego, m ianowicie, aby w peł- 
nój radzie wniesiono w ybór komisji ad  
koc, k tóraby się m iała zająć p.zedew szy- 
stkićm  rewizją i możliwóm zredukow a­
niem budżetu i na podstaw ie takiego bud­
żetu przedłożyła wnioski co do pokrycia 
niedoboru, wszakże nie zapom ocą podat­
ku czynszowego. Ju tro  spraw a ta wnie­
sioną będzie na pełnój radzie i wątpić 
nie można, że wniosek Błotnickiego znaj­
dzie znakom itą w iększość , gdyż tylko 
tym  sposobem wyjść może rada  z całćj 
spraw y —  bez scysji.

niepraw dopodobną, iż dolegacja powzięła 
ju ż  postanowienie w grudniu  roku  zeszłe­
go. U chw ała ta  obow iązuje całą delega­
c ją  • gdyby naw et w iększość zam ierzała 
odstąpić od nićj, to m niejszość delega- 
cyjna uczynićby tego nie m ogła. M usia 
łaby  więc nastąpić scysja w łonie dele­
gacji, do którćj nic będą przecież chcieli 
dopuścić przyw ódzey delegacyjni.

Francja.

Wiedeń. Dzisiej sze dzienniki wiedeńskie 
nie potw ierdzają wcale wiadomości po- 
danćj przez N euefre ie  Presse o przechy­
laniu się jak o b y  większości delegacji pol­
skiej na stronę zgody z rządem  na pod­
stawie bezpośrednich wyborów. Nie prze­
stają jed n ak  zapewniać, że już na  naj- 
bliźszćm posiedzeniu rady  państw a refor­
ma w yborcza będzie wniesioną.

S tara  Presse pisze o delegacji polskićj 
z cierpkością i dowodzi, iż rząd  nie d la­
tego naw iązał z nią rokow ania, iżby od 
tego zawisły w ogóle losy reform y wy­
borczćj, ale iż chciał wierny swemu za­
łożeniu w ypowiedzianem u w mowie tro- 
nowćj r. z., odrazu dwie spraw y zała­
tw ić: reform ę w yborczą i ugodę galicy j­
ską. Spraw a reform y wyborczćj o tyle 
tylko by ła  w tych układach  dotykaną, o 
ile chodziło o liczbę delegatów z Galicji, 
tudzież o tworzenie okręgów wyborczych.

W iadom ość ta  śmieszną je s t wobec da­
wniejszych doniesień tćjźe Pressy i d o ­
wodzi tylko pogniewania się na Polaków 
i stracenia nadziei, iżby dali się prze­
jednać.

Rzeczywiście wiadomość o przechyla­
niu się delegacji do zgody je s t o tyle

( K o m i s j a  t r z y d z i e s t u )  odbyła w 
dmu 6 b. m. nowe ważne posiedzenie 
pod prezydeneją p. de L a rcy . Obecni na 
tem posiedzeniu p. Thiers wraz z p. Du- 
faure udzielali objaśnień we względzie 4 
artyku łu  projektu  ustaw y wypracowanego 
przez podkom isję. A rty k u ł ten b r z m i j

„K om isja władz publicznych pozostaje 
nadał obowiązaną przygotow ać i p rzed­
stawić późnićj zgrom adzeniu projekt u- 
s taw y , za pom ocą którćj utw orzoną zo­
stanie druga izba m ająca wejść w dzia­
łanie po rozw iązaniu teraźniejszego zgro­
m adzenia."

P . prezydent R zpltćj przem ów ił mnićj 
więcćj w następujące słowa :

„W  powyższym artykule są dwie wiel 
kie k w e s tje : kw estja dwóch izb i kw e­
stja ustawy wyborczćj. Uważam  za rzecz 
naturalną, że kom isja tutaj zgrom adzona 
zajm uje §ię obu tem i przedm iotam i. Z  tem 
wszystkiem różny je s t sposób postępow a­
nia. O sobna kom isja zajm uje się już wy 
gotowaniem praw a w yborczego. Może bę 
dzie trudno odbierać tę spraw ę jednćj 
somisji, aby  ją  powierzyć drugićj. Rząd 

jednak  zgodzi się chętnie na to, aby izba 
podjęła się złączyć obie ustaw y z sobą.

Powiem wam k ilka  słów w kwestji 
dwóch izb i w kwestji praw a w yborczego.

N ajprzód co się tyczy drugićj izby, 
niepodobieństwem  zdaje mi się ugrun to ­
wać rozsądny r z ą d , bez poddaw ania u- 
staw rozbiorow i dwóch zgrom adzeń, z k tó ­
rych jedno pow strzym yw ałoby zanadto 
szj’bjii ruch społeczeństw a tak  dam okra 
tycznego ja k  nasze. W  jaki sposób ma 
ono pow stać , to do waszćj należy decy­
zji. Co do m n ie , ze wszystkich wyraźo 
nych myśli, najroztropniejszą wydaje mi 
się myśl szukania rękojm i nie tyle w w y­
borach, eo w w ybranych.

W iem , że w tym punkcie um ysły naj- 
konserw aty w niejsze, ja k  i najliberalniej- 
sze proponują bardzo różne system aty. 
Co do mnie obawiam się, aby ze zm ianą 
podstawy elektorskićj dla ustanowienia 
drugićj iz b y , nie odjęto mocy tćj pod ­
stawie. Ale nie chcę wydawać w tem bez­
względnego mojego zdania.

Najlepszą rękojm ią byłoby oznaczenie, 
z jak ićj klasy w yborców m ają być wy 
bierani członkow ie do drugićj izby. W a­
żną wydaje mi się rzeczą, aby wyborcy, 
chociażby ci sami dla obu izb musieli 
obierać swych wrybranych  w kilku  Icate- 
gorjach: n. p. tych, k tórzy  od pięciu lat 
są deputowanem i, członków  dawnego se 
natu  i dawnćj izby panów, prezesów rad 
jeneralnyeh, izb handlowych, trybunałów  
cyw ilnych, wyższych oficerów z  arraji. 
Możnaby znaleść zapewne w tych kate- 
gorjach um ysły dziw aczne, szczególne, 
ale by łyby  te żyw ioły dla izby przew a - 1  

źnie zachowawczćj. Mówię o tem ogól-1 
nikowo, żądając, aby ta  p raca nie zosta­
ła  zwlekana.

P rzystępuję do ustawy w yborczej, k tó ­
ra  ma za przedm iot izbę dającą impuls,

podczas gdy druga izba m a za zadania 
p o wstrzy my wa ć.

N ikom u nie przyszło to na m yśl, aby 
można dokonyw ać przyszłe elekcje z te­
raźniejszą ustawą. Przyzw alam  zatem , a- 
by pracow ano nad jćj zmianą. W iecie, 
że głosowanie powszechne je s t obecnem 
prawem kraju. Byłem jednym  z pierw ­
szych autorów  ustawy z 31 m aja 1850 r. 
Pow iedziałem  w tedy zgrom adzeniu kon­
stytucyjnem u, że uważam głosowanie po­
wszechne nie tyle straszne, ja k  mi się to 
zrazu wydaw ało. Z  początku doznawałem 
pewnego rodzaju trwogi. Ale kiedy ono 
nam dało zgrom adzenie konstytucyjne, 
wprawdzie bardzo żywe i nam iętne , ale 
k tóre  w yrządziło niezm ierne usługi dla 
kraju, przekonałem  się, że głosow anie po­
wszechne nic uczyniło tego złego, które- 
gom się obaw iał.

T rzeba więc okazać w ielką przezor­
ność, bo m ożna sobie w yrządzić więcćj 
złego dyskusją nad mało obmyślanemi 
poropozyejam i, jak  zrobić dobrego gw a­
rancjam i , — któreby usiłowano zapro­
wadzić.

Co do mnie, najlepszym  środkiem  n a ­
dania elekcji znam ienia stałego i szcze- 
rego, by łoby  znaczne zlokalizowanie w y­
borów. Pragnąłbym  powrócenia do ok rę­
gów. T rudno je s t pogodzić wszystkich 
zdania w tym  punkeie.

Naw et pon rędzy  głosującym i zwykle 
razem, zdarzają  się niezgodności w kwe- 
stjach skrutynium  ogólnego lub sk ru ty ­
nium miejscowego. Proponow ano system 
m ieszany ; są to kw estje sztuki*, k tóre  
rozbierzecie sami.

Przechodzę do ręko jm i: jestem  zwo­
lennikiem  gw arancji zam ieszkania. Z a ce­
sarstw a okropnie nadużywano we wzglę­
dzie b raku  zam ieszkania. N ajtrudniejszą 
rzeczą w głosow aniu powszechnćm je s t 
poznanie w yborcy. T rzeba wym agać — 
aby w yborca był znaną osobistością nie- 
podl-gającą w ątpliw ości; aby ten, który 
przynosi kartę , by ł jć j prawym  posiada­
czem.

W idziałem  w Paryżu 4000 k a rt w y­
borczych , przyniesionych przez osoby, 
do których one nie należały. —  Nie je s t 
pow ażną, ani szczerą rzeczą dozwalanie 
w etowania nieznanym  indywiduom . D la 
tego też najnaturalniejszą i najw ięcćj z a ­
lecaną rękojm ią je s t długość zam ieszka­
nia. Jestem  przekonania, ja k  również i 
rząd, że nową ustawę w yborczą należy 
przerobić w tym  kierunku.

P an  Thiers prosi m inistra spraw iedli­
wości p. D ufaure o odczytanie artyku łu  
4, zredagow anego na radzie m inistrów , i 
k tóry  uważa za dobry.

A rtyku ł ten b rz m i: „Postanowionem
będzie w kró tk im  czasie specjalnem i u 
s taw am i:

1) W e względzie składu i elekcji zgro­
m adzenia narodow ego, k tóre  zastąpi do­
tychczasow e zgrom adzenie;

2) W e względzie składu, sposobu ele­
kcji i atrybucji drugićj izb y ;

3) W e względzie orgranizacji władzy 
wykonawczćj na czas, k tóry  upłynie po ­
m iędzy rozwiązaniem  obecnego zgrom a­
d zen ia , a ukonstytuow aniem  się dwóch- 
nowych zgrom adzeń"-

Pan D u f a u r e  daje objaśnienia po­
wyższego artykułu .

Pan de L a c o m b e  zapytuje, co pan 
prezydent Rzeczypospolitój rozum ie pod 
długością zam ieszkania wyborcy.

To jest kw estja trudna do określenia, 
odpowiada p. Thiers. Podług p. prezy-
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prate*

W o j c i e c h a  D z i e d u s z y c k l e g o .

(C ią g  d a ls z y .)

IX.

I M C ę d r z e o .

Niewiadomo, ozy  dawniój ludzie byli 
istotnie m ędrszym i ja k  dziś, czy to tćż 
odległość błędy zakryw a, a na cnoty  da­
wne jask raw sze rzuca św iatło. T o  jed n ak  
pewna, że żadne im iona nie cieszą się 
takim  m iędzy ludźm i m irem , ja k  imiona 
mężów sław nych a przedw iecznych. P rzy ­
wykliśm y i najw iększą m ądrość, i czyny 
najw iększe ludzi dzisiejszych, karłow atem i 
mienić, gdy je  obok bojów i m yśli m i­
nionych ustawimy.

Nie wspom nę ju ż  o siedm iu m ędrcach 
H eliady, k tórych w yrazy czcim y podobnie 
do w yrzecz ń  bosk ich , a ićm mnićj o 
owych wyższćm natchnieni- m napełuio 
nych prorokach i nadludzkich bohaterach, 
co niegdyś za T ro i dardańskićj pom iędzy 
ludźm i zam ieszkali, ale zauw ażę, że dziś 
nie mam y ludzi, k tó rychbyśm y stawiali

na równi z Talesem , A naksim andrem , albo 
wreszcie z H eraklitem  i Ksenofanem , k tó ­
rych m artw e wspomnienie u nas na tak 
w ysoką cześć zasługuje. I  to tak, jakby 
spadkiem  od bogów do coraz mnićj go­
dnych ludzi, — dzisiejsi m ędrcy i sofiści, 
ju ż  naw et z niedawno um arłym i jako Aoa- 
ksagoras i Em pedokles nie m ogą się mie­
rzyć w ogólnćm mniemaniu.

Jak em  powiedział, może to  i ztąd p o ­
chodzić, że wszystkie narody, ty lko o za­
cnych przodków  czynach słysząc, zw ykły 
lepszćj doli w przeszłości szukać. A  gdy 
jeszcze dodam  do tego uwagę, że współ 
czesny starszy, samćm 1st dośw iadcza­
niem m ędrszy od współcześnie m łodszych, 
i że starość chorobam i obarczona na m i­
nione la ta  m łodości, jak o  na złoty wiek 
pogląda, — to n ik t się nie zadziwi tćm, 
gdy powiem, że nie wierzę temu, aby lu ­
dzie dawni byli istotnie m ędrszym i od 
dzisiejszych. To jednak  stwierdzić muszę, 
jako człow iek co prawdom ównie słyszane 
i widziane rzeczy powtarza, że wszędzie 
gdziem był, czy to w Azji, czy w Libji, 
czy w P eloponnesie , czy nawet w A te­
nach (choć tam pod Periklesem  zda się, 
że łaska  bogów żywe m śm iertelnym  się 
stała) pow tarzano mi j f*dnę i tę  sumą 
opowieść, o wielkićj, a dziś już ni by- 
wałćj m ądrości ojców.

To tćż nie dziwię się tem u , że taką  
samą opowieść i w A kragancie słyszałem , 
o E m pedok lesie ; a opowieść owa tak  mi 
się ciekawą i dziwną wydała, iż czuję,

że gdy ją  wam opowiem, cieszyć się b ę ­
dziecie tak  niezw ykłą wieścią.

Otóż A kragan t je s t jednćm  z najw ięk­
szych miast. Pom iędzy m iastam i H elle­
nów w Sycylji je s t ono m iastem  drugićm, 
bo ty lko Syrakuzie jednćj pierwszeństwa 
ustępuje. A po m iastach sycylijskich, i 
zby tek  i dostatki większe ja k  gdzie in- 
dzićj u  Hellenów. Pochodzi to po części 
ztąd, że wielu ludzi bogatych za zezwo 
leniem wyroczni do Sycylji wyjechało, 
wioząc z sobą i niewolników tysiące, i 
wielkie skarby tak  w pieniądzach ja k  i w 
tow arach, a po części ztąd, że sam a zie­
mia w Sycylji źysniejsza niż gdzieindzićj. 
To też ta  wyspa święta D em eterze i córce 
j ć j  Persefonie. Gdzie ty lko ziemia p łu ­
giem lub ryskalem  nie po ruszona , tam 
sam a z siebie wydaje tłum y niezm ierne 
w ielobarwnych a wonnych kwiatów. U p ra ­
wna zaś ziemia zadziwia obcego szczo­
drością. Zboże wszędzie daje dwa żniwa, 
i złoci się niesłychanym  urodzajem , choć 
i  wśród sam ych pszenic, więcćj często 
kwiecia ja k  zboża. Oliwne drzew a rozło­
żyste jak gdzieindzićj dęby, a winogr&d 
wszędzie się wije, wszędzie swe wywie 
szając jagody. P rzykrein i tylko, a zw ła­
szcza w lecie są tłum y owadów. Ale i one 
oko bawią jaskraw ym i barw am i, a cykada 
pomiędzy nbm i, jakby poeta, co daram i 
muz uszczęśliwiony, po nocach swoje od­
śpiewuje, me wiem czy hym ny, czy peany. 
G dy wyjdziesz na A kropolę w A kragan ­
cie, i spojrzysz na okolicę, będziesz m y­

ślał, że jesteś w śród ogrodu H esperyd, 
albo będzie ci się zdaw ało, że jak iś  nad 
wszelką m iarę bogaty  i chełpliwy oby­
watel, cały kraj babilońskim  kobiercem  
zaścielił.

A  m ogłoby ci się zdawać, że A kragan- 
tyuom  starczy na to. U w idnokręgu bo, 
od północy ujrzysz m orze, jakby b łęk i­
tno zw ierciadło, a na m orzu mnóstwo 
statków , co bogactw a różne z dalekich 
krajów  kupcom  m iejskim  przywożą. A 
choć ci powiedzą, że nieprzyjaźui Syku 
Iowie zam ieszkali owe góry, od południa 
widne, a długiem i m iesiącam i śniegiem 
pokryte, to pow iedzą ci także, że odwaga 
Hellenów, w dali od m urów i pól, b a rb a ­
rzyńca trzym a.

To tćż dom y w mieście podobniejsze 
do królew skich zam ków, niż do domów, 
a A kropolis dźwiga na sobie pyszną św ią­
tynię Zewsa, k tó rą  A kragantyni bogu wy­
stawili, w sposób u nas doryckim  zwany. 
:|:W  owem to więc mieście, żył niegdyś 
m ędrzec wielkićj t-ławy E m p e d o k l e s ,  
syn Metonów. Już  i strojem  różnił się od 
współobywateli, t  ik że każdy widzący go 
obcy wnet m usiał pom yśleć, że to h iero ­
phant j t ki  albo sofista, albo człowi k w 
jak ib ąó i sposób m iły b gom. N "sił bu 
długą białą koszulę, i płaszcz tejże bar 
wy. Tylko pas złocisty, i takiż wian, co j 
włosy na głowie spinał, odbijały  od bieli j 
odzieży. T łum y ciekawe go otaczały, zbie-j 
rając słowa jego , jak o b y  okruchy spada i 
ją ce  ze stołu, na k tórym  sutą ucztę za- j

stawiono. A  mówił k ró tko  i na wzór w y­
roczni, pisząc najczęścićj dla słuchaczy 
swych jak o b y  poem ata, z k tórych mgliście 
i pod figurą —  przezeń wyznawane praw ­
dy w yglądały. D ziała ł w tćm podobnie 
do m atki lub piastunki co kołyskę firan­
kam i obsiania, aby światło nie raziło nie­
mowlęcego w zroku ; a czynił to dla tego, 
bo mienił siebie być jak o b y  słońcem mą 
drośei i praw dy, a innych ludzi m iał za 
m dłe niemowlęta.

W chodzie już  jego dumę było widać. 
O d dzieciństw a przw ykł rozkazyw ać wie 
lu niewolnikom , a wiadomo, że ruch i 
skinienie byw ają mową pana. To tćż już 
w ruchach E m pedoklesa znać było je­
dnego z lepszych urodzeniem .

B ył Em pedokles demagogiem, ale w 
sposób, w jak i Efialtes lub Perik les byli 
demagogami w A tenach. L ub ił wolność 
obywateli i chciał naród do m ądrych 
czynów poprow adzić. Jednak  nie hołdo­
wał zachciankom  m otłochu, nie pochle­
biał nikczem nem u tłum owi i czcił cnotę 
tak  żywych jak  i tych, co pomarli.

Ale wiadomo, że naród m iast bywa 
niestałym  —  a zwłaszcza w Sycylji by 
wają chwile, w k tórych  lud na wzór fali 
po miastach pow staje i rozryw a w szyst­
kie zapory, co rzeczpospolitą w korycie 
utrzym ują. I  czyni to wciąż, dawne po­
w tarzając błędy, choć m iał czas przeko­
nać się o tćm , że skoro się rozleje po 
za korytćm  przez bogów nadanćm , w y­

denta Rzeczypospolitój czas zam ieszkania 
wyborcy w jed n em  m iejscu nie może być 
mniejszy nad rok  jeden. R ząd nad tem 
jeszcze się nie naradzał. Jeżeli kom isja 
przedstaw i w niosek, rząd  objawi sw oje 
zdanie.

Książę de B r o g l i e  zapytuje czy p. 
prezydent Rzeczypospolitej nie mógłby 
oznaczyć m axim um  czasu zam ieszkania 
wyborcy ?

P an  T h i e r s  oznacza m axim um  na 
trzy lata, a minimunm na ro k  jeden.

P odług  jego  przekonania rok  jest do­
statecznym  czasem do poznania charak te­
ru wyborcu. W wielkich m iastach, gdzie 
truduiój je s t poznać usposobienia osób, 
czas ten może być przedłużony, na wsiach 
zaś pom niejszony.

P an  S a c a s e py ta  czy rząd  zwrócił 
już  swą uwagę na wiek w yborcy ?

P an  prezydent Rzeczypospolitój odpo­
w iada , że dotąd nie powziął żadnego 
zdania.

P an  D e l a c o u r :  Paniew aż rząd ży-  
czy^ sob ie , aby kom isja postępow ała w 
swćj p ra c y , żądałbym  od niego przeto, 
aby jćj przedłożył tekst trzech p ro jek ­
tó w , k tórych  dom aga się wygotowania 
od komisji.

P an  Thiers m ów i, że w tym  przed­
miocie nie naradzał się dotąd z mini- 
nistram i.

Nie podajem y innych mnićj ważnych 
interpelacji panów  kom isarzy.' Komisja 
przyciśnięta do m uru przez p. Thiersa, 
będzie m usiała w końcu porzucić k rę te  
ścieżki i odpowiedzieć tak  lub nie. Co 
najw ażniejszą jest r z e c z ą ,  że wielkie 
to słowo „rozwiązanie izby" nareszcie 
otwarcie postawionem  zostało bez wywo­
łania, jak się spodziewano wielkićj bu­
rzy, a to dzięki zręczności p. Thiersa.

— [N a  o s t a t n i e m  p o s i e d z e n i u ]  
z dnia 8 b. m. K om isja 30.itu pow zięła 
decyzje, k tó re  zawiodły w szystkich ocze­
kiw ania. Po ostatnich dwóch posiedze­
niach można było m niem ać, — że duch 
zgody przeważy polityczne nam iętności, 
gdy tym czasem  stało się przeciwnie. — 
Kom isja odrzuciła w całości w niosek p. 
D ufaura, a uchw aliła rezolucje u trudnia­
jące  jeszcze bardzićjjW stęp p. Thiersa na 
mównicę.

Po żyw ych rozpraw ach nad tytułem  
3, przyjęto następującą propozycję pp. 
d ’H aussonvill’a i Sacaze — 17 głosam i 
przociwko 9 :

. !>Gdy interpelacje wystosowane do m i­
nistrów lub gdy petycje przesłano do 
zgrom adzenia odnoszą się do spraw za­
granicznych państw a, prezydent Rzeczy­
pospolitej powinien hyć w ysłuchany.

G dy te interpelacje lub te petycje ty- 
czeć się będą polityki wew nętrznej, m i­
nistrowie odpowiedzą sami za czyny do 
nich się odnoszące.

Jednakże , jeżeli w sku tek  specjalnćj 
narady zakom unikowanój zgrom adzeniu, 
rada m inistrów oświadczy, że podniesio­
ne kw estje wiążą się z ogólną polityką 
rządu i tym  sposobem zaczepiają o o d ­
powiedzialność prezydenta Rzeczypospo- 
litój, prezydent będzie m iał prawo być 
wysłuchanym  w porządku oznaczonym  
w artykule 1. Po tem zakom unikow aniu, 
zgrom adzenie naznaczy dzień rozpraw ".

W alka w kom isji 30, wszczęła się je ­
dnak głównie z powodu art. 4.

Kom isja proponuje następującą redakcję  
tego a r ty k u łu :

„Kom isja wdadz publicznych pozostaje 
nadał obowiązaną przygotow ać i przed-

schnie niby błoto ty lko i parę  m okrą 
po sobie zostawiając.

Otóż gdy jednego dnia gorsi w A kra- 
gancie na lepszych pow sta li, nakazali 
Em pedoklesow i i uczniom  jego m iasto 
opuścić, choć E m pedokles był za w szyst­
kich świadectwem człowiekiem  cnotliwym  
i bogobojnym . Ale gniewali się na niego 
za to, że m iał więcćj rozum u i więcćj 
m ajątku, i więcćj zasług od innych —- i 
że przeto sta ł na zawadzie ich mniema- 
nćj równości. Jak o b y  i między złymi nie 
było większych i m niejszych, silniejszveh 
i słabszych, starszych i m łodszych.— W y­
szedł przeto Em pedokles z m iasta wraz 
z uczniami swoimi. S parł się o ram ię 
przyjaciela swego i oblubieńca młodego 
H egeryppa, o k tórym  mówiono mi, że 
urodą, siłą i bystrością pojęcia celow ał— 
i otoczony drużyną słuchaczy słów swo­
ich, szedł ku E tn ie , chcąc niby w K ata­
nie zam ieszkać. K atana zaś je s t to m ia­
sto Hellenów, którego m iejscowość był 
wielce ukochał H ieron ty ran  Syrakuzań- 
czyków. O kazał on m iastu onemu m iłość 
swą w sposób kochanków  co przem agają 
i gw ałcą oblubienice sw oje, bo k aza ł je 
zburzyć na t o , by nową św ietniejszą 
rzeczpospolitą na m iejscu dawnój, swo- 
jćm  obywatelstwem i wielkiemi sk a rb a ­
mi ozdobić. I  sam odtąd na igrzyskach 
kazał się wżdy E tnajezykiem  obwoływać, 
p rzybraną ojczyznę wpierw mianem sław ­
nej sycylskićj góry nazwawszy.

G dy E m pedokles szed ł, wygnańcem
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stawić p ó ź n i ć j  (pan D u f a t i r e  mówił 
„w k r ó t k i m  c z a s i  eu) zgromadzeniu 
projekt ustawy, mocą którćj utworzy się 
instytucja drugićj izby mająca wejść w 
działanie dopiero po rozwiązaniu się o- 
b ecm go  zgromadzenia.

P ro jek t  ustawy w yborczój, k tórą  wy­
gotuje specjalna komisja po ukonczemu 
tćj pracy odesłany zostanie do komisji 
władz publicznych, która  ją  przejrzy, je­
żeli ta ustawa nie zgadza się z ustawą o 
drugićj izbie11.

gą się one dokonać na korzyść partji 
konserwatywnój , jeżeli ona odmówi k ra ­
jowi bezpieczeństwa na dzień jutrzejszy? 
Nie opieram się wykreśleniu w y ra z ó w : 
„w krótkim czasie11, jeżeli w za trzym a­
niu ich znajdują niektórzy jakąśkolwiek 
trudność.11

Debaty m ów ią , źe komisja czuje swój 
b łąd  i nic nie ma do odpowiedzenia panu 
Dufaure. Nie odpowiada mu też nic w 
gruncie rzeczy, tylko przyczepiwszy się 
do formy, wciąż wykręca na wszystkie

D w a pierwsze paragrafy wniosku mini- 1 strony to wyrażenie „w krótkim czasie“
stra sprawiedliwości, któreśmy podali w 
zeszłym artykule, odrzuciła komisja 19 
głosami przeciwko 10.

Trzeci paragraf odrzucono 20 głosami 
przeciwko 7.

O ba zaś paragrafy artykułu 4 projek­
tu komisji przyjęto: pierw’szy 20, a dru 
gi 17 głosami.

Książę de Broglie obrany został na 
sprawozdawcę kom isji; ujrzemy go tćz 
wkrótce na scenie jako  jedu> go z naj­
gorliwszych czło ików rządu wojującego.

Trudno  nam, a nawet zbytecznie może 
powtarzać C ały  tok  rozpraw w komisji 
prowadzonych nad nową redakcją arty- 

' kułów 3 i 4.
Zabierało głosy w przedmiocie tym 

wielu członków jak n. p. B un, d’H  us 
sotiville. M artę’, L ’Ebraty, Grivart, Bat- 
bie, Ricard, ks. de Broglie, ks. Decazes, 
Sacaze, Al. Grevy i inni.

Ograniczymy się tylko na dwóch gło­
sach pp. Ernoula  i D elacoura: jednego 
z p ra w ć j , drugiego z lewćj p a r t j i , które 
nam dość dokładne dadzą o tćm posie­
dzeniu wyobrażenie.

P an  Ernoul rozpoczął w te s ło w a : Ż ą ­
dam utrzymania redakcji komisji,  a od 
rzucenia redakcji proponowanój przez p. 
Dufaure. A rtykuł 4  naszego projektu jest 
a r tykułem ugodowym ; myśmy chcieli u- 
regułować tylko stosunki zgromadzenia 
z prezydentem rzpltój. P a n  prezydent zaś 
żądał od nas ,  abyśmy rozebrali zarazem 
i kwestję drugićj izby.

Co do mnie, pospieszyłem ostrzedz, że 
ta  ostatnia kwestja wywołała reorganiza­
cję ustawy wyborczćj. Byłem zatćm zda­
n ia ,  aby odrzucić żądanie p. prezydenta 
rzpltćj. Większość jed n ak  podkomisji zgo­
dziła się , w celu pojednawczym, na roz­
biór kwestji tyczącćj się drugićj izby.

P an  prezydent r z p b ć j , zaproszony do 
komisji,  oświadczył, że art. 4 projektu 
komisji nie zdaje mu się, aby mógł wy­
wołać s tarcie , a jednakże  w ostatniój 
chwili p. Dufaure przedłożył projekt, k tó­
ry  mieści w sobie całą konstytucję. O d­
rzucam go dla różnych powodów: naj-j 
przód powiedziano w n im , źe „w k ró t - . 
kim czasie postanowi się o składzie ii 
sposobie elekcji zgromadzenia narodowe- j  

go, które  zastąpi obecue zgromadzenie.11
W yrazy  te : „w krótkim  ezasie“, odbiły 

się w moich uszach ja k b y  odgłos dzwonu 
pogrzebowego.

W  komisji Kerdrela sam Thiers odrzu­
cał to wyrażenie „w kró tk im  czasie11, 
które zdało się zapowiadać blizki zgon 
tego zgromadzenia. Korzystam z jego 
uw ag , aby odrzucić redakcję  pana Du­
faure ,  w którćj upatruję prawdziwy te­
stament.11

Po tym wstępie pan Ernoul wylicza 
wszystkie dzie ła ,  jakie jeszcze pozostają 
izbie do uskutecznienia.

Powołuje się wreszcie na konstytucję 
Riveta , podług którćj władza w y k o n aw ­
cza i zgromadzenie muszą mieć jednakie  
trwanie.

Na to wszystko odpowiada pan De- 
lacour:

„Nie chcę powracać do dyskusji. S ta­
wiam się jedynie na stanowisku trosk o 
kraj i powiadam, źe odrzucenie wniosku 
Dufaura wywrze ja k  najgorszy skutek.

W szystko, co stanowi świat interesów, 
wszyscy fab ry k an c i , k u p c y , robotnicy 
głównie się troszczą o przelew władzy 
wykonawczćj. Komisja urządzi kwestję 
wyborczą i zajmie się zamianowaniem no 
wego zgromadzenia. Kraj nie pojmie mil 
czenia zachowanego przez nią we wzglę­
dzie przelewu władzy wykonawczćj.

Ze stanowiska zachowawczego odrzu­
cenie propozycji Dufaura mieć będzie 
inne jeszcze bardzo niebezpieczne n a ­
stępstwa. Urzędnicy publiczni, obowią­
zani do utrzymania porządku i w ykona­
nia praw, pytać się będą , cóż to za siła 
rząd u ,  którego trwanie pozostawia się 
w zupełnćj niepewności.

A co do wyborów, jak im  sposobem mo

I W  k ró tk im ’czasie! Co to m a znaczyć?  
Czyby przypadkiem zgrom. nar. zbliżało 
się do rozwiązania? Czy to testamentu 
0 i1 niego żądają ?

Deba'y mniemają, że można sporządzić
testam ent, a mieć się dobr to nawet
najstosowniejsza pora do spisania go. Te  
stament nikogo nie p rzyp raw ił o śmierć’gO
i tylko chore osoby lękają  się go. Cz \ ż  
nie lepiej myśleć o śmierci, będąc w pełni 
życia? Czyż zgrom, narodowe nie lepićj 
by zrobiło zajmować się dziś tćm, co na 
stąpi po nićm, niż czekać na ów fatalny 
dzień, w którym  będzie zmuszone się 
rozwiązać ?

poświęconą organizacji sądownictwa w 
całych Niemczech na jednych i tychże 
samych zasadach, co jest  dziś przedmio­
tem największej troskliwości unifikatorów 
niemieckich. Zapatrywania rządu baw ar­
skiego na tę kwestję, jak  wiadomo, znacz­
nie się różnią od zapatrywań rządu p ru ­
skiego. Bawarja radaby jak  najszczerzĆj 
utrzymać sądy przys ięg łych , jako gw a­
rancję niezależności i bezwzględności w 
wydawaniu wyroków. Stanowisko to Ba- 
warji tównał"by się zasadniczćj opozycji 
względem planów pruskich. Lecz bawar­
skie ministerstwo sprawiedliwości, po n a ­
radzie z uczonymi praw nikam i, postano­
wiło zrobić niewielkie ustępstwa, a mia 

owicie zatrzymać instytucję sądów przy- 
sięgłych dla ciężkich zbrodn i,  zbrodni 
stanu i przestępstw prasowych.

Tym sposobem ministerstwo sprawie­
dliwości bawarskie znalazło wyborny spo 
sób wycofania się z chwałą z tego przy­

krego położenia  w  sprawie organizacji - 
sądownictw .

O ddawna już rząd bawarski zam ierzał 
zaprow adzić pewne zm iany w swćra są­
dow nictw ie , a w ięc w chwili obecnćj 
przystąpi do jego  reformy i postara się, 
ile m o żn o śc i, zb liżyć się do projektów  
pruskich obliczonych na całe N iem cy. 
Zdaje s i ę , że tan p om ysł bawarskiego  
m inisterstwa spraw iedliwości o t r z y m a  
s a n k c j ę  k r ó l e w s k ą ,  zw ła szcza , źe 
reorganizacji sądownictwa ludność ba­
warska już oddawna się dom agała. Cho­
ciaż przeciw ko reorganizacji sądownictw  
w zasadzie, pariykularyści w łaściw ie nic 
nie mają, jednak  w dzisiejszych o k o licz­
nościach z w ielką nii-chęcią m ówią o pro 
jekcie m inistra spraw iedliw ości.

P ow olność rządu baw arskiego w tćj 
k w e stji, uniem ożliw i prawie zasadniczą  
op ozycję Bawarji przeciw ko planom uni 
fikatorskim  Prusaków i ich zw olenników  
w całych  N iem czech .

[Mowa L askera  —  minister handlu 
pozyczka 120 miljonowa — przyszła sesja 
sejmu niemieckiego — kodeks cywilny i 
t rybunał niemiecki — zachowanie się Ba­
warji w tćj sprawie — sądy przysięgłych.!

Mowa Laskera , j a k  się można było spo 
dziewać, wywarła ogromne wrażenie. — 
Uwaga publiczności zdaje się być głównie 
skierowaną na rezultat jego mowy, i za­
chowanie się r  -ądu w tćj sprawie. Mówca 
z nieubłaganą ścisłością wykrył słabe stro 
ny dzisiejszego ministerstwa handlu i li 
czne popełniane przez nie nadużycia. — 
Minister handlu, j a k  się okazało, pod 
względem parlamentarnym stoi o wiele 
niźćj od swego przeciwnika. Wniosek 
Laskera  o wyznaczenie komisji do zba­
dania całćj tćj sprawy jes t  nie na rękę 
rządowi, który radby  ile możności n a j­
zręczniej wycofać się z tego trudnego po­
łożenia. Domyślają się, że rząd da w tćj 
sprawie bardzo zadowalniające wyjaśnie­
nia, po k tórych sam L asker  chętnie co­
fnie swój wniosek dla uniknieaia nieprzy­
jemności odrzucenia takowego przez izbę. 
Narady w celu wyznaczenia komisji do 
zbadania zarzutów L a s k tra  zostały odło­
żone "do czwartku. W  związku z mową 
L askera  zostaje żądana przez ministra 
handlu pożyczka 120 miljouów na pobu- 

i dowanie eaiój sieci kolei żelaznych. Stron- 
I aictwo liberalno-narodowe, podług osta 
jtnich wiadomości, w porozumieniu z po 
stępowcami postanowiło uchwalenie tćj 
pożyczki odłożyć do czasu ukończenia 
pracy przez kom isję , która  ma być za ­
mianowaną do zbadania zarzutów zrobio­
nych przez deputowanego Laskera. K o ­
misja wyznaczona do zbadania planu mi- 
nisterjalnego przeprowadzenia sieci kolei 
żelaznych, Uznała takowe za korzystne 
dla kraju. Jeżeli więc stronnictwo libe­
ralno-narodowe wytrwa p zy swoim za­
miarze, p ro jek t minist* rjalny pójdzie na 
czas długi w odwłokę.

Niektórzy jed n ak  wątpią, czy stronnic­
twu liberalno-narodowemu uda się swój 
zamiar przeprowadzić w izbie, albowiem 
z wyjątkiem postępowców żadna inna f rak ­
cja parlam entarna nic będzie go popierać. 
Staro- i nowo-konserwatyści są przeciwko 
wszelkiemu w tćj sprawie energiczniejsze­
mu wystąpieniu ze strony izby, tak, że 
liberalno-narodowym przyjdzie się może 
odwołać do poparcia centrum i deputo­
wanych polskich.

Sejm niemiecki po załatwieniu niektó­
rych spraw najważniejszych ma być od­
roczony na czas niejakiś, zanim komisja 
seim owa, wyznaczona w sprawie kode­
ksu cywilnego i t rybunału ,  nie skończy 
swych prac. Natychmiast bowiem po o- 
twarciu sesji sejmu niemieckiego mają 
być wniesione powyższe p ro je k ta , które 
bardzo naturalnie, będą przekazane oso- 
bnćj komisji. Sejm zaś niemiecki, po za­
łatwieniu najważniejszych spraw, jakeśmy 
to wyżćj powiedzieli, będzie odroczony 
do czasu zakończenia narad w komisji 
nad wniesionemi projektami. Zatćm tego­
roczna sesja sejmu niemieckiego będzie 
przerwaną w taki sam sposób, jak w ro ­
ku przeszłym sesja sejmu pruskiego. —- 
D ruga połowa tćj sesji będzie wyłącznie

W  odpowiedzi na to Gazeta Narodowa pisze:

Kronika potoczna § rozmaitości.
— Dla dosadnego ilustrowania całćj brudoty i blagierstwa Gazety N arodowij, podajemy 

tu obok siebie u stipy z artykułu naszege o nauce prawa polskiego na uniwersytetach naszych 
i ustępy z wymierzonego przeciwko nam artykułu Gazety N arodowij.

K raj (z dnia 7 lutego w artykule wstępnym):
„...trzeba było poprostu żądać i to jedno­

głośnie, aby do przedmiotów rygorozum pierw­
szego dodać prawo polskie; takiemu żądaniu 
ministerstwo nie mogłoby się oprzćć, gdyby je 
wydział należycie umotywował — co było rze- 
rzą nietiudną.

Potrzebował przecież tylko wydział przy­
pomnieć ministerstwu, źe dziś w niższej nawet 
pedagogice przyjętą została zasada, aby wszel­
ka naukę zaczynać od przedmiotów najbliżćj 
nas będących; źe w szkołach normalnych za­
czynają jeografję od znajomości własnego mia­
sta i okolicy, a w historji kładą główny nacisk 
na historję ojczystą.

Czyżby ministerstwo mogło odmówić żąda­
niu, aby bez wyjątku każdy kandydat do sto­
pnia doktora przy uniwersytecie polskim znał 
prawo polskie? Ale wydział prawny nie żądał 
tego zasadniczo, a więc przypuszczał, że może 
— dajmy na to w Krakowie— Polak zostać do­
ktorem prawa, nie znając prawa polskiego!.....

„...główna wina spada na całe kolegjum 
profesorów,. . . .  źe nie żądali ze względu na 
umiejętność prawniczą w Polsce s ta n o w e z o  
i j e d n o g ło ś n ie  bezwzględnego wliczenia pra­
wa polskiego o b o k  n ie m ie c k ie g o  do przed­
miotów o b o w ią z u j ą c y c h ,  z k tó r y c h  p o ­
w i n i e n  b y ć  z d a w a n y  ś c i s ły  e g z a m in  
w c e lu  o s ią g n ię c ia  s t o p n ia  d o k to r a —

Kolegjum profesoiów wydziału prawnego, 
popełniło wielki błąd, uchwalając żądanie, 
które nie miało najinniejszćj podstawy umie- 
jętnćj (żeby zostawić do woli uczniów czy chcą 
zdawać z prawa polskiego czy niemieckiego), 
bo tem samćm dało ono ministerstwu w rękę 
broń przeciwko nam, z którego ministerstwo 
skorzystało. Bo jeżeli kolegjum profesorów 
wszechnicy p o l s k i ć j ,  nie uważa prawa poi 
skiego za niezbędny przedmiot obowiązkowy 
do egzaminów; toć zaprawdę wolno minister­
stwu niemieckiemu przedmiot ten zupełnie' wy­
kluczyć!

Błąd ten jednak wydziału prawniczego, p o ­
w in ie n  b y ć  n a p r a w io n y . P ra w o  p o l s k i e  
p o w i n n o  o d z y s k a ć  n a  u n i w e r s y t e t a c h  
p o l s k i c h  n a l e ż n e  mu s t a n o w i s k o  i p o ­
w i n n o  s t a n o w i ć  p r z e d m i o t  o b o w i ą z ­
k o w y  e g z a m i n a c y j n y .  W ydział prawny 
powinien sprawę tę j e s z c z e  raz  przedłożyć 
ministerstwu i w osobnym memorjale wykazać, 
ż e  z n a j o m o ś ć  p r a wa  p o l s k i e g o  j e s t  
j e d n y m  z w a r u n k ó w  k o n i e c z n y c h  w s z e l ­
ki śj u m i e j ę t n o ś c i  p r a w n ć j  w P o l s c e .

Również nowo utworzona akademja nauk 
krakowska, w tak ważnej sprawie powinhaby
objawić umotywowana opitije swoje: że na wy- . , , . ,,
działach prawnych polskich uniwersytetów,. p r z e c i w k o  n a m  a  a  1. 
n a u k a  p r a w a  p o l s k i e g o  p o w i n n a ś  
b y ć  b e z w a r u k o w o  o b o w i ą z u j ą c ą . *  j

Niechże teraz czytelnicy sami sądzą o s u m i e n n o ś c i  Gazety N arodow ij i o wartości 
uiedorzeczi ycli jćj bazgranin.

Zaprawdę! jeżeli wrogowie nasi chcą wymierzyć przeciwko nam ataki, nie potrzebują 
oni w tym celu brać argumentów z Kraju, ale potrzebują Bię tylko odwołać na to, ze u nas 
wychodzi taka Gazeta Narodowa  i źe znajduje jeszcze czytelników. Jest to dość smutne 
świadectwo dla nas!

„Ze Niemcy dla chleba mogą być 
dziś Polakami, a jutro Moskalami, 
to rzecz codziennie dla każdego wi­
doczna, dla nas więc i sceny gor­
szące, jakie widzimy w gronie prze 
wodników uniwersytetu krakowskie­
go, prędzej są zrozumiałe, jak to, 
że ów  p la n  c e n tra l is tó w  zn a la z ł 
o b r o ń c ę  w p i ś m i e  p o l s k i ć m .  
Kraj p o w a ż y ł  s ię t w i e r d z i ć ,  iż 
dl a  P o l a k a  n i e  j e s t  k o n i e c z n ą  
z n a j o m o ś ć  p r a w a  p o l s k i e g o ,  
ale niezbędną nauka niemieckiego. 
Nikt nie odejmuje znaczenia i wa­
żności tej nauki, lecz podobne po­
stawienie kwestji przez pismo kra­
kowskie, wywołuje w nas silne obu­
rzenie. Dotąd Kraj uważaliśmy za 
pismo nieposiadające poczucia pol­
skiego, świadczyło nam o tćm ciągłe 
jego branie w obronę wyższości w 
kształceniu się Moskali, ciągłe jakieś 
skłanianie się na stronę Moskwy, 
lecz dziś z innej znów strony pismo 
to nam daje się poznać, bo wystę­
puje jako o r ę d o w n i k  g e r m a n i  
z mu.  Zaprawdę czas już wielki, 
aby Kraj pomyślał o tem, iż wycho­
dząc w Polsce i w języku polskim, 
jeżeli nie chce obrażać uczuć naro 
dowych, ma powinność liczyć się 
z niemi. Więcej oględności i roz­
wagi mamy prawo domagać się od 
redakcji pisma, na twierdzeniach któ 
rego wrogowie nasi opierają swe

akademji w ulicy Sławkowskiej codziennie od 
godz. 11 do 1.

Walne zebranie Stowarzyszenia wżajemnćj 
pomocy rękodzielników i przemysłowców, od­
będzie się duia 16 lutego w niedzielę o godz.
3 popołudniu w lokalu „Postępu.“

Muza.— Krakowskie tow. muzyczne „Muza1* 
urządza dzisiaj w sali hotelu saskiego drugi 
wieczorek dla swoich członków z następującym 
programem: o) orkiestra odegra uwerturę,
b) chór m ęzki, o) solo tenor, d) chór męzki. 
Następnie zabawa wraz z tańcami.

W sprawie uroczystego obchodu 4 0 0 -  
letniej rocznicy urodzin Kopernika. -
M łodzież wyższego gimnazjum Tarnowskiego 
zamierza pod kierownictwem swych nauczycieli 
obchodzić uroczyście dzień urodzin Kopernika. 
Obok tego zamyśla i miasto w dzień ten uczcić 
godnie pamięć wielkiego rodaka.

W tym celu odprawi się dnia 19 b. m. na 
boźeństwo solenne, na którćin ks. biskup „in 
pontificalibus“ celebrować I ędzie, jeden z księ­
ży powie stosowne kazanie, potćm rada miej 
ska zastawi stół godowy dla ubo ich miasta.

Nadto rada miejska chcąc uczcić pamięć 
Kopernika, nada ulicy Seminarskićj nazwę: “ uli­
cy Kopernika“, prócz tego poszle telegram do 
braci zgromadzonych w Toruniu i 50 zła. na 
pomnik wielkiego astronoma polskiego; aby zaś 
imię tego męża uwiecznić w pamięci ubogićj 
młodzi szkolnej przeznacza dla nićj 100  zła. 
tytułem zapomogi. Dochód zaś z koncertu da­
nego przez uczniów gimnazjalnych przeznaczo­
nym będzie w części na pomnik, w części na 
album Kopernika, którego kilka egzemplarzy 
rozda się między uczącą się młodzież

Uniw ersytet warszawski wybrał, oprócz 
p. Andrejewskiego , także p. Babczyńskiego, 
prof, mechaniki, delegatem na uroczystość Ko- 
pernikową w Toruniu,

Zniesienie jarm arków.— W iedeńska rada 
miejska zniosła w obrębie miasta i przedmieść 
wiedeńskich wszystkie jarmarki.

Spostrzeżenia m eteorologiczne. —  Dnia
11 lutego pochmurno, całe popołudniu i noc

Akademja umiejętności w Krakowie.—
Dla uczczenia 400-letniśj rocznicy urodzin 
Mikołaja Kopernika, akademja umiejętności 
otworzy szereg odbyć się mających w Krako 
wie uroczystości posiedzeniem publicznem w 
dniu 18 lutego wieczorem o godz. 6 w domu 
własnym przy ulicy Sławkowskićj. 

Przedmiotem posiedzenia będzie:
1. Zagajenie przez prezesa akademji prof. 

Majera.

2. Pogląd dziejowy na Polskę w wieku Ko­
pernika, przez sekr. akad. prof. Szujskiego.

3. Kopernik jako autor pisma o „Monecie, 
prze* członka akademji prof. Dunajewskiego.

4. Wiersz na cześć Kopernika, przez człon 
ka akademji L. Siemieńskiego.

5. Złożenie przez prezydenta miasta aktu 
ustanowioućj przez reprezentację miejską fun 
dacji imienia Kopernika.

Bilety wejścia wydaje (bezpłatnie) biuro

tym mieszkał poprzednio strycharz Michał Pa- 
łyk z żoną i trojgiem małych dzieci,- który dla 
kolei cegły wypalał. Jan •Jursching, 601etni 
Btarzic, obliczał i odbierał od Michała Patyka 
wypalone cegły, a podług jego wykazów kasa 
kolei wypłacała Pałykowi przypadającą -nałe- 
żytość. Ale gdy zarząd kolei robotę w cegielni 
ukończył, wyprowadził się Fałyk w ostatnich 
dniach października 1871 z baraku do Ustrzyk, 
a Jan Giłrsching pozostał sam jeden bez wszel- 
kićj służby w baraku.

We wtorek 7 listopada 1871 Jan Gttrsebing 
zjadł w karczmie Heników (o stokilkadziesiąt 
kroków od wspomnianego baraku oddalonćj) 
po godzinie 6 wieczorem kolację , a około 7 
lub 8 powrócił do swego mieszkania.

Nazajutrz, tj. we środę 8 listopada, około 
godziny 7 z rana spostrzegli włościanie zUstja- 
nowćj po cegły przybyli ciało nieżywego Gitó- 
schinga w baraku na podłodze blisko drzwi —  
twarzą ku ziemi zwrócone — rozciągnięte. Trup 
był całkiem ubrany; na nogach onucki, nieco 
opodal buty, prawdopodobnie po śmierci ścią­
gnięte ; kożuszek ponad głowę nieboszczyka 
wciągnięty, a szyja nieboszczyka była pode­
rżniętą. W baraku wieko kufra zamkniętego na 
kłódkę rozbite, a rzeczy i papiery porozrzu­
cane. Przed barakiem na ziemi, na drzwiach 
takowego i na słupie zewnątrz znaleziono ślady 
krwi (największy przed progiem ); drzwi wcho- 
dowe do baraku uchylone, a hak od zawiasy 
wyrwany.

Gdy się wieść o tym przypadku szybko roz­
chodziła, przybyli zaraz z rana 8 listopada 
żandarmi Franciszek Syksta i Smulski, a przy 
oględzinach miejscowości i śladów zbrodni zna­
lazł żandarm Syksta na lewćj nogawce spodni 
nieboszczyka kawałek łańcuszka stalowego, a 
przy łóżku pomiędzy porozrzucanemi rzeczami 
pugilares zawierający 40 zła. banknotami i we­
ksel na 50 zła. przez małżonków Piotrowskich 
akceptowany, któreto rzeczy później komisji 
sądowój wręczył.

Oględziny sądowe miejsca czynu w tym sa­
mym dniu zarządzone stwierdziły nadto, ze

obfity śnieg; termometr od —  3.2 doszedł do!przy trupie leżała czarna czapka barania, ze- 
0 .0  R. Dnia 12 pochmurno, termometr od ; wngtrz i wewnątrz pokrwawiona; odzież i bie- 

0.8  spadł wieczorem na — 4.0  R. Barometr
z małym bardzo ruchem; rano o 6 dnia 13 
stan jego był 3 2 7 .0 9 , termometru — 5.4 R. 
Wiatr północno-wschodni.

HOTEL VICTORIA. Przyjechali: Emilja hr. 
Bnińska wł. d., Stan. Morawski ob., z Pozna­
nia; Konst, hr. Ożarowski wł. d. z Wołynia; 
Teodozja Bobrowska ob. z Warszawy; A. Ci- 
hlaź ob. z Podbuż.

S p r a w y  s ą d o we .

Przemyśl 10 lutego.
W  dniach 81 stycznia, 1 i 2 lutego rb. od­

była się przed ck. sądem obwodowym w Prze­
myślu rozprawa z powodu popełnionej w nocy 
z dnia 7 na 8 listopada 1871  w Ustrzykach 
zbrodni morderstwa na osobie Jana Gurschinga.

Przed sądem, złożonym z przewodniczącego 
ck. radcy sądu krajowego p. Sellyeya i sędziów  
ck. radców sądu krajowego pp. Fiigera, dra 
Kratochwila, Łozińskiego, ck. adjunkta s. p. 
Lorenza, tudzież protokolanta ck. auskultanta 
p. Praczyńskiego i wobec zastępcy prokuratora 
państwa p. L eszczyńsk iego; tudzież obrońcy 
dla Jana Paćkana adwokata dra Regera , zaś 
dla Michała F ałyka adw. dra Waygarta i bie­
głych w sztuce dra med. Haszczyra, tudzież 
chirurga p. Bibra —  zasiedli na ławie oskarżo­
nych Jan Paćkan i Michał Fałyk.

Pierwszy lat 23 lub 24 liczący, wzrostu śre 
dniego, dość wątłćj budowy, spokojnie i z za­
stanowieniem odpowiadający, wejrzenia niepe­
wnego, twarzy prócz roztropności zresztą ża 
dnego wybitniejszego wyrazu niemającćj; drugi 
około lat 4 0  liczący, dobrze zbudowany, wej­
rzenia ponurego ; o twarzy bladej , kościstćj, 
czarnym wąsem ocienionój, zdradza człowieka 
łatwo się unoszącego i chwilami gwałtownego ; 
odpowiada prędko, czasami porywczo i niespo­
kojnie.

Po zadosyćuczynieniu formalnościom i po 
zapadłćj uchwale, źe ostateczna rozprawa mi­
mo nieobecności kilku świadków nie ma by,ć 
odroczoną, i źe tylko odnośne zeznania nie­
obecnych świadków w toku rozprawy odczytane 
zostaną: wniosła prokuratoija państwa przed 
Bąd oskarżenie obudwu obwinionych Jana P a­
ćkana i Michała Fałyka, jako sprawców zbrodni 
skrytobójczego morderstwa rozbójniczego na 
osobie Jana Gurschinga w Ustrzykach w nocy 
z 7 na 8 listopada 1871 dokonanćj, w § 134  
i 135 1. 1 i 2 ust. k. określonego, karze z §  
136 ust. k. podpadającego, —  w następujący 
sposób :

W Ustrzykach na ustroniu od wszelkich za­
budowań mieszkalnych, po lewćj stronie kolei 
przemysko łupkowskićj, stoi barak. W  baraku

lizną porozrzucana, a na jednćj koszuli koloro- 
wćj i na ręczniku ślady krwi.

Sądowo lekarska obdukcja trupa na dniu U  
listopada przedsięwzięta wykazała następujące 
uszkodzenia nieboszczyka :

a) Ranę trójkątną na prawćj Btronie szyi, 
która drogi oddechow e i tętn icę szyjną w tćm  
miejscu przecięła; brzegi tćj rany równo cięte, 
rozwarte ; w rania w isiały dwa p łatk i skóry ;

b) ranę poprzeczną, cztery linje g łęboką, na 
górnćj w a rd ze , o brzegach równo c ię ty c h ;

c) taką samą ranę równoległą na brodzie ; 
dj na małym palcu u lewćj ręki po stronie

zewnętrznćj poprzeczną rankę ciętą, dwie linje 
głęboką; wreszcie

ej na tćjźe  samśj r ę c e , pom iędzy trzecim  a 
czwartym  palcem , na stronie Zewnętrznćj, tuz  
obok połączenia % śródręczem  , ranę podłużną  
półtora cala d łu g ą , o brzegach nierów nych, 
obnażającą kości palców, a m ianowicie falangę  
p ierw szą , pochodzącą od ukąszenia zębam i.

Na podstaw ie tćj obdukcji orzekli rzeczo­
znaw cy, źe  rana głów na na szyi pod a  śmierć 
bezwarkuukowo spow odow ać m usiała, rana ta 
pochodzi z krajania w poprzek, zadaną została  
nożem  nie siekierą, dwukrotnćm praw dopodo­
bnie trzykrotnćm  pociągnięciem  noża; ranki 
pod 6, c i d, stanowią ty lko lekkie skaleczenie  
bez najm niejszćj wątpliwości tćm  Bamćm na­
rzędziem  zadane; ranka pod e jest. także lek- 
kićm uszkodzeniem  przez ukąszenie, źe  nako- 
niec Jan G iirsching w edle w szelkiego prawdo­
podobieństw a skrytobójczo li tylko przez j e ­
dnego mordercę w pozycji stującćj lub siedzą- 
cćj (nie leżącćj) zamordowanym zosta ł a to 
w ten sposób, iż  morderca z ty łu  mu zaszed ł 
i od przodu ku ty łó w  nożem  kilka razy po 
szy i pociągnął, źe  prawdopodobnie swą ofiarę 
jedną i to lew ą ręką wprzód za prawą rękę (na 
którćj w łaś.iie  dla tegd żadnych znaków nie 
ma (siln ie chw ycił, a lewą rękę, która się  ofiara 
broniła, w zęb y  pochw ycić m usiał; trzym ając  
bowiem prawą ręką nóż. a lewą prawą rękę 
ofiary, nie m ógł morderca innym spos bem  
lewćj ręki n ieboszczyka przytrzym ać, i  w łaśnie  
niem ożliw ość przytrzym ania ''lewćj ręki ofiary 
w inny sposób jak  tylko zębam i i znaki uką­
szen ia  na lewćj ręce zam ordowanego przema­
wiają za tćm, iż li jed en  sprawca czyn mor­
derczy w ykonał.

To orzeczenie lekarskie potwierdził wydział 
lekarski wszechnicy jagiellońskićj w Krakowie 
przypuszczając jednak, źe narzędziem morder- 
czćm chociaż z mniejszćm prawdopodobień­
stwem mogła być także siekiera.

W ten sposób więc je st  isto ta  zbrodni mor­
derstwa w §  134 u. k. określonego, w przed­
m iotowym  względzie udowodniona.

Pobudką tego strasznego czynu mogła być

będąc, w obczyznę —  twierdzą, źe był 
wesołym i że nie znać było na nim zwy­
kłego wygnańcom żalu. Przeciwnie c i e ­
szące i nawet chełpliwe słowa, ku osło­
dzie losów przeciwnych, towarzyszom 
swoim podawał. Mówił im, źe to wygna­
nie, na które szli, było wywyższeniem 
a nie wstydem, i źe raczćjby je p over o 
tem ja k  wygnaniem nazwać wypadało. 
Bo to była ostatnia próba, przez którą 
p i-ze iś ć  musieli, na to, by p o t ć m  módz 
p r z e j ś ć  w ciało mędrców i hierofamów.

T ak  to cieszył swoich uczniów, sobie 
zaś wkrótce świetniejszą dolę przypisy­
wał, mówiąc, źe wnet wróci pomiędzy 
bogi.

Takie to bywały mowy Etnpodoklesa. 
Gdym je  po raz pierwszy słyszał, dziwi­
łem się i nie m ogł-m ich pojąć. Potćm 
zaś tak  mi je  wytłómaczono, że choć im 
nie daję dotąd zupełnćj wiary, to po tra­
fię je wam przecie powtórzyć, jeźli po­
słuchać zechcecie.

Oto mówił EmpedokDs, źe pamiętał, 
jak o  by ł niegdyś pomiędzy bogami w ich 
szczęśliwych siedzibach, i źe nie on sam 
tam był, ale że wszyscy ludzie i wszyst­
ko to nawet co na ziemi żyje, niegdyś 
między bogami zamieszkało. Twierdził, 
źe on jeden z ludzi (bo któż inny mógł­
by  się tćm pochwalić) i na  ziemi jeszcze 
w duchu i pamięci widział uczty owe, 
przy których nektar nieśmiertelnym bo­
gom płynął. Potćm grzech przez siebie 

p opełniony wspominał, mówiąc, źe inne­

go boga zabił, i utrzymywał, źe sa ów
grzech został z wielkim dla siebie bólem 

• * 1 1 1  z nieba wyrzucony; a o innych bogach
twierdził, źe szli na wygnanie za niedo­
trzymanie strasznej bogom na Styks przy- 
sięgi.

Wygnani zaś, jak twierdził, przecho­
dzą za pokutę przez wszystkie kształiy 
ciała, raz roślinami będąc, to znów mia­
no zwierząt lub ludzi noszą-. I  c ierpie­
niom najróżniejszym i najiózuiejszym ro ­
dzajom śmierci ulegają, to przez lwów i 
inne zwierzęta drapieżne zabijanymi bę­
dąc, to ulegając strzałom myśliwca, to 
padając pod ciosami leśnćj siekiery. D o­
piero po długićm tułactwie mieli przejść 
do stanu ludzki- go, a ztamtąd do pier- 
wotnćj boskości. Z  ludzi zaś najbliższy­
mi bogów byli kapłani i mędrcy.

Ale nawet i bogom nie wróżył wiecz­
ności, tylko dłuższe życie im przepowia­
dając, bo mówił, że kiedy świat się skoń­
czy, tedy i bogowie się skończą.

T ak  to idąc mówił Empedokles, a u- 
czniowie z uszanowaniem słuchali słów 
i zapewniano mię, źe na obliczu mędrca 
ni żalu nie było widać ani troski.

P rzyłączył się, podczas owćj drogi, je­
den z tych, do których Gorgiasza i Pro- 
dykosa doliczyć m usim y , do drużyny 
wygnańców, i ją ł  w sposób zwykły nolwo- 
źytnym sofistom , pytaniami krzyżować

drzeć dał potakującą odpowiedź, pytał 
dalćj, jakim sposobem bogowie grzeszyć 
mogą i potćm za grzech pokutować. Bu; 
jrź li  grzech je s t  rzeczą bogom przeciw­
ną, niepodobna aby bogowie rzecz so­
bie przeciwną popełniali, czyli aby inne- 
mi słowy, bogami i nie bogami równo­
cześnie byli.

To też pytał sofista ów Erapedoklesa, 
jaka  nagroda czeka ludzi cnotliwych po 
śmierci, a Empedokles odpowiadał, źe 
ludzie cnotliwi do bogów w rócą, i wraz 
z nimi będą szczęśliwymi. W tedy to so­
fista eiesz>ł się t em,  źe czu ł,  iż w spo­
rze mędrca zwycięży i dowodził,  że to 
niepodobna, aby szczęśliwymi bogi byli, 
skoro zabójstwa i krzywoprzysięztwa i in­
ne sprosności u nich się dzieją, i ze i k o ­
nieczność śmierci sama starczyłaby na to, 
by zepsować szczęście bogów. Mówił prze­
to, źe powrót do bogów, nie byłby żadną 
nagrodą, gdyż u bogów nie znaleźć szczę­
śliwości.

A gdy Empedokles nie znalazł odpo­
wiedzi gotowćj na zarzuty sofiisty, za ­
śmiał się tenże, i powiedział, że znał gęś 
w Selinuncie, co o sobie tw ierdziła , iż 
była bogiem, i o wiele wyższą od ludzi, 
co jej nie uchroniło przecież od tego, że 
ją  kucharka ułowiła i zjadła. I  mówił so­
fista, źe Empedokles wydał mu się podo­
bnym do gęsi, siebie zaś porównał do ku-

zdania wypowiedziane przez mędrca. Py- charki. Słuchacze i uczniowie mędrca
ta ł  go, aźali cnota i dobro nie je s t  tćm, 
co się bogom podoba; a gdy mu mę

zaczęli się śm iać, słysząc sofistę i nawet 
sam H egeryp się zaśm iał. E m pedokles

zaś zb lad ł, ale m ilczał i nie ofuknął się.
G dy stanął w ygnaniec u stóp E m y, ka 

zał drwa narąbać i stós u łożyć, a na sto­
sie H ekacie psa ofiarow ał, w łasnoręcznie 
go wpierw ubiwszy i ogień podeń podło­
żyw szy. Podczas ofiary stanął na chw ilę  
nieruchom y, jakby w jakim ś zachw ycie i 
potem rzek ł uczniom  swoim , że w idział 
Zew sa i A ihenę i H erę i A p o llin a , jako  
na obłok w siadłszy, blaskiem  wielkim  się 
otoczyli, i jego  do siebie przyw oływ ali.

W ziął przeto z sobą na św iadków  H e  
gerypa i kilku innych i zaczął iść  pod  
E tnę, dążąc ku szczytow i owćj góry.

O tóż Etna jest to niezm iernie w ysoka  
góra w Syeylji. Z dołu zdaje ci s ię , źe 
niebo się sparło o sz c z y t, gdy jednak  
wyjdziesz na szczyt, ujrzysz niebo równie 
jak  wpierw  oddalone od c ieb ie , choćeś  
w szystk ie chmury poniżćj zostaw ił.

U  szczytu  zaś E tn y  jest jam a olbrzy­
mia, i z nićj w ychodzą k łęb y dym u bia­
łe  i cza rn e , co najwyższą chm urę sta­
nowią.

Jest to zaprawdę najdziwniejsza na św ię­
cie góra, bo nietylko dym codziennie z s ie ­
bie, na wzór olbrzym iego kom ina w ypu­
szcza, ale ogniem  od czasu do czasu try­
ska. Najpierw Sycylja  cała drży, jakb y  
wichrem  w strząśniona, i jelita  ziem i ry­
czą. Potem  b łyskaw ice nie z nieba w zie­
m ię , ale z ziem i w niebo biją, i kam ie­
nie, tak w ielk ie , żeby ich sto w ołów  i z 
m iejsca nie ruszyło, jak  pierze po pow ie­
trzu latają.

W reszcie kam ień roztopiony, jakby o- 
lej gorący, rozlew a się  po okolicy, paląc 
w szystko i burząc, a w ielkie szkody tak 
H ellenom  jak Sykulom  w ogrodach, żni-. 
wach i osadach w yrządzając.

T akich  to dziw nych a straszliw ych w i­
dowisk , byw a S ycy lja  św iadkiem . Góra 
cała E tna niby w rzod am i, małemi otwo  
rami okryta. Bo w ielki otwór u gory czę  
sto n ie starczy gniew om  ognia. Po sto 
kach zaś góry, wiją się  wśród lasów i pól, 
rzeki zczern iałego, niedawno p łynnego, a 
teraz znów  tw ardego, ch oć częstokroć g o ­
rącego jeszcze  kam ienia.

Jaka zaś przyczyna tych zjawisk, tego  
nie w iedzą na pewno. — W ielu m iędzy  
Sycyliotam i, to jest m iędzy H ellenam i co 
Sycylją  zam ieszkali, tw ierdzi, że pod w y­
spą kuźnię za łoży li —  H efaistos kulawy  
i jed n oocy  K yk lop ow ie, a że E tna to k o ­
min owćj kuźai. Trzęsienia ziem i przeto 
i ryk p odziem ny, i w ybuchy ogniste, b y ­
łyb y  odbiciem , odgłosem  i odblaskiem  go- 
dnemi uderzania boskich  m łotów . —  Ja  
jednak  nie w ie m , czy  mam dać wiarę 
takim  g a d k o m , a zw ła szc za , źe w A zji 
inaczćj trzęsienia ziem i tłóm aczą, m ówiąc, 
że to Briareusz, olbrzym , co przeciw  b o ­
gom  pow stał, przyw alony za karę ziem ią, 
wstrząsa się w swoim  grobie, i stom a ra­
m ionam i (bo ty le ram ion przypisują Bria  
reuszow i) w strząsa powierzchnię. —  Tu  
jednak  nie o tem m iałem  rozprawiać.

E m pedokles tedy, będąc starym , trze­
ciego dnia dopiero w yszed ł na szczyt

Etny. P ozostaw iw szy swoich tow arzyszów  
na kilkadziesiąt kroków od sz c z y tu , je ­
dnak tak, że mogli w idzieć dokładnie o- 
twór, z  którego w ychodzić zw yk ł ogień, 
sam stanął przed kłębam i dym u, widny  
j«koby jasna plamka na jednostajnie sza- 
retn t le ,  i d łuższy czas w przepaść się  
wpatrywał. D a ł on tem dowód wielkićj 
odwagi, bo ci, co zdjęci ciekaw ością, tam­
tędy patrzyli, po krótkiej już chwili u cie­
kli, m ówiąc, źe w idzieli ognie sine, i stra­
szliw ych  dem onów, i inne rzeczy trudne 
do wiary.

I odtąd znik ł E m pedokles i uczniom  
swoim i św iatu; uczniowie w ie:zą  że z o ­
stał porwanym  przez b o g ó w ,. co go na 
szczyt ten p o w o ła li, by go z b liższego  
niebios m iejsca, w ziąć do siebie.

W  Katanie zaś m ówią, że urażony śm ie­
chem przez sofistę wzbudzonym , sk o czy ł  
do w ulkan u , aby rodzajem nadzw yczaj­
nym śm ierci sobie cześć u ućzniów  z a ­
p ew n ić , albo m oże chcąc ostatecznym  
śm ierci fałszem , prawdę nauk w życiu  da­
wanych utwierdzić. Jakiś K atańczyk na­
w et tw ierdził, źe znalazł sandał kruszeso- 
w y m ędrca, w yrzucony przez niecierpliwą  
górę, —  K atańczycy jed n a k , w tem do 
w szystkich S ycyliotów  podobni, są lu d ź­
mi sk łonnym i do niedowiarstwa i żartów.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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nienawiść i chęć zemsty przeciw zamordować 
nemu albo tć i  chęć zysku co w tćm znajduje 
upraw dopodobnienie, że jakkolw iek Jan  Glir- 
sching w r. 1870  p rzyby ł do okolic U strzyk 
niezam ożny i tu  szczupłą bo zaledwie 20 do 
SO zła. miesięcznie wynoszącą płacę pobierał* 
mógł on przy  bardzo szczupłych potrzebach 
zaoszczędzić nieco ze swćj płacy, co zresztą  i 
z tąd  wnosić można, że Jan  Gttrsching prócz 
tego, iż na wspomniany wyżćj weksel kwotę 
50  zła. w ypożyczył, o chęci swój wypożyczę 
nia niektórym  osobom znaczniejszćj kw oty o- 
koło 300  zła. wynoszącćj, tudzież o zam iarze 
podjęcia budowy części linji kolejowćj, do cze 
go wedle tw ierdzeń znawców najm nićj 100 zła 
potrzeba, przed swymi znajomymi wspominał, 
i bo widziano u niego dwa srebrne zegarki, 
których po dokonanćj zbrodni odszukano.

W  powyższych względów więc i braku je sz ­
cze niektórych rzeczy zamordowanego ma zbro 
dnia, na osobie Jan a  G iirschinga popełnioną 
cechę morderstwa rozbójniczego w § 135 1. 2, 
u. k. przewidzianego.

Ślady na osobie ofiary ani też na miejscu 
czyuu spostrzeżone, nie w skazywały naw et w 
oddaleniu osoby sprawcy; głos publiczny jednak  
zw rócił podejrzenie na M ichała F ałyka , albo­
wiem na tego nieboszczyk kilkakrotnie się uża­
la ł, tw ierdząc, iż M ichał F ałyk  zarzucał mu 
oszukanie siebie na 1300 cegieł, niektóre oso­
by zaś zauw ażały, i i  M ichał F a łyk  przeciw 
zamordowanem u się odgrażał, zresztą jako 
człowiek gwałtowny, do takiego czynu zdol­
nym być mógł.

Jakkolw iek rewizja ciała i sukien F ałyka, 
po przyaresztow aniu jego przedsiębrana a n a ­
stępnie rew izja kilkakrotnie w jego m ieszkaniu 
dokonana, nawet najdrobniejszych śladów zbro­
dni nie wskazały, ile że znalezione u niego 
w dwóch paczkach pieniądze 590  zła. i 172 zła. 
jak o  z rabunku  u Ja n a  G urschińga dokonanego 
pochodzące uważać by nie w ypadało, bo- się 
pokazało, że kwota 590  zła. z zarobku na w y­
robie cegieł pochodzić mogła, kw ota zaś 172 
zła. by ła  własnością Salomei Kęisingowćj u 
małżonkótę Fałyków  tylko czasowo przecho­
waną, i bo niektórzy świadkowie; stwierdzili, Że 
F a ły k  pieniąd .e powyższe jeszcze przed za-’ 
mordowaniem Jan a  Giirschinga u siebję ’p rze­
liczał, przyaresztow ano jednak  M ichała F a łyka  
w skutek ogólnego mniemania, że .on w z a ­
wiści przeciw zamordowanem u czynu tego się 
dopuścił; szczególnie bo wedle: zeznań niektór 
rych osób, F ałyk  w dniu m orderstwa a naw et 
bezpośrednio przed spełnieniem  onejgo wieczór 
7 listopada 1871 r. ubranym  m iał być w su r­
ducie szaraczkowym , do płaszcza wojskowegc 
podobnym , zaopatrzonym  w dwie hoczne k ie  
szenie, a  surduta tego pomimo: najusilniejszych 
poszukiw ań w ynaleźć nie można b y ło ; F ałyk  
ani z tego gdzie ów su rdu t podział ań i z tego 
gdzie podczas gdy to morderstwo dokonane 
było się znajdow ał, wytłom aczyć się nie-umiał, 
lecz przeciwnie kłamliwemi wybiegi podejrzenie 
od siebie odeprzść usiłow ał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Bisset w Anglji,  ,Scbne itle r , Beermann, 
Zimmermann, Weil, M ackean, Hoffmann 
Koinóhia w Niemczech* W . K o a u s t ,  Bu- 
ganyi, Sohuttleworth, Śigl, Erichach, Zug- 
mayer w W ied n iu , Eichmarm , Carów w 
P ra d z e , Szum lakow ski, Sehenk i Tatzel 
w Opawie, L . Zieleniewski, M.-Peterseim 
w Krakowie, Konopka w Mogilanach, E- 
liaszewicz w T arnow ie , R ussock i , Bal & 
C., K. P iecz ,  A. Schumann we Lwowie. 
Z fabryk pp. Osborne i P i a t t , Howard i 
Saumelson sprowadza wyłącznie żniwiar­
ki i kosiarki tak zwane: Ceres, Kirbey, 
Buckeye, New-Model, International i Ro­
y a l ,  które w tym roku są najwięcej po­
szukiwane.

Przytoczone tu stosunki podają obszer­
ną sposobność łatwego nabywania rolni­
czych i ro ln iczo-przem ysłow ych maszyn 
wszelkiego rodzaju i uznanój doskonało­
ści pod najprzystępniejszemu warunkami, 
a z  czego gospodarze wiejscy licznie po- 
winniby korzystać.

Gospodarstwo przemysł 1 handel.

Spółka komisowa dla rolnictwa i prze­
mysłu rolniczego we Lwowie istnieje od 
maja 1869 roku i ma na celu ułatwianie 
gospodarzom wiejskim nabycia i sprowa­
dzania maszyn i narzędzi rolniczych, tu­
dzież aparatów gorzelnianych, tartaków, 
młynów, memnićj także nasion, szczepów 
i sztucznych nawozów, udzielając na nie 
k redy t  aż do trzech lat na podstawie we­
ksli o dwóch podpisach, za opłaceniem 
od kapita łu  procentu umiarkowanego. I n ­
stytucja ta ma związki ze wszystkiemi 
wtęk8zemi fabrykami krajowem i, angiel- 
skiemi, francuskiemi i niemieckiemi-i spro­
wadziła dotąd dla Krakowa, Galicji, Bu­
kowiny, W ołynia i Kongresówki maszyn, 
nasion i sztucznych nawozów przeszło za 
jeden miljon reńskich w w. a , co dowo 
dzi,  że czynność Spółki komisowćj jest  
nader rozgałęzioną, a liczne jćj stosunki 
z fabrykami i wartość sprowadzonych 
maszyn świadczą o potrzebie niezbędnój 
zastępowania maszynami coraz droższego 
robotnika. Z pomiędzy 104fabryk, ż k tó

PROGRAM
w y s ta w y  n a s io n  z b o ż o w y c h , p a s te w n y c h , 
ol j n y c h ,  c h m ie lu , tu d z ie ż  n a s io n  d rzew  
le ś n y c h  —- p o d c z a s  o g ó ln eg o  z g r o m a d z e i ia  
to w a rz y s tw a  g o sp .- ro ln ic z e g o  w  K ra k o w ie  

d n ia  17 i n a s tę p n y c h  m a rc a  1873. 
K om itet krakowskiego tow arzystw a gospod.- 

rolniczego postanow ił urządzić dnia 17 i nast. 
marca rb. w Krakowie wystawę nasion zbożo­
wych, pastewnych , olejnych , chmielu i nasion 
drzew leśnych , a producentom  celniejszych o- 
kazćw  udzielić nagrody w medalach , p ienią­
dzach i listach pochwalnych.

Cel tćj wystawy je s t dw ojak i: poznanie roz­
woju. i siedlisk starannśj produkcji roślin go­
spodarskich ; obok tego uzyskanie wyborowych 
okazów na w iedeńską wystawę powszechną.

'Art., 1. D la ułatw ienia przeglądu właściwćj 
w różnych okolicach kraju produkcji i dla słu­
szniejszego rozdziału nagród wystawa ta  — 
z wyjątkiem chmielu, nasion olejnych i nasienia 
drzew leśnych — rozłożoną rostanie w czterech 
osobnych 'działach z następującem i dla każdego 
działu przeznaczonem i nagrodam i:

■= A -.
- • > 7 .  Nosiona z-powiatów chrzanowskiego I 
'■ v - . i krakowskiego.

1) Medal srebrny i 5 dukatów  w złocie za : 
najlepszy zbiór różnych nasion.

-2) Medal srebrny za pszenicę.
3) Medal srebrny za żyto.

A) Medal bronzowy za jęczm ień.
5) Medal srebrny i 4 dukaty za jęczm ień j 

brow arny.
fi) Medal bronzowy za owies. i

7) Medal bronzowy za nasienie roślin strą- j 
czkowych.

.8) Medal bronzow y za nasienie roślin pa­
stewnych.

9) Dziewięć dukatów  na trzy nagrody za 
trzy okazy nasion pojedynczych roślin paste­
wnych.

10) Medal srebrny za najw iększy zbiór ró ­
żnych traw  pastewnych.

i  1) T rzy  dukaty  za hreczkę.
I I .

I I I .  N asiona z powiatów : B ia ła , Wadowice, 
Myślenice, Wieliczka, . Bochnia, Brzesko, Tar­
nów, Pilzno, Ropczyce, ja s ło , Krosno, Rreszów,

• Łańcut;
1) .Medal srebrny  i 5 dukatów  w złocie ża 

najlepszy zbiór różnych nasion.
2) Medal srebrny i 3 dukaty  za pszenicę.
3) Medal bronzowy za pszenice.
4) Medal srebrny za źyto.
5) T rzy dukaty za żyto.
6) Medal srebrny i 4 dukaty  ża jęczm ień 

brow arny.
7) Medal bronzowy za jęczm ień.
8) Medal bronzowy za owies.
9) D wa dukaty za owies.
10) Medal bronzowy za nasienie roślin s trą ­

czkowych. *
11) Dziewięć dukatów na trzy  nagrody za 

trzy  okazy nasion pojedynczych roślin paste­
wnych.

12) Medal srebrny za najw iększy zbiór na­
sion traw  pastewnych.

13) T rzy  dukaty  za proso.
14) T rzy  dukaty  za hreczkę.

IV . N asiona z podgórza z powiatów : Gorlice, 
Grybów , Lim anowa, Nowytarg, Sącz, Żywiec.

1) Medal srebrny i 5 dukatów  za najlepszy 
zbiór różnych nasion.

2) Medal srebrny i 3 dukaty  za żyto.
3) T rzy  dukaty za ja rą  pszenicę.
4) T rzy  dukaty  za ja re  żyto.
5) Medal srebrny i 4 dukaty  za jęczmień 

brow arny.
6) Trzy dukaty za jęczmień.
7) M edal bronzow y i 3 dukaty za owies.
8) Dwa dukaty  za owies.
9) M edal bronzowy za nasienie roślin strą ­

czkowych.
10) Sześć dukatów  na dwie nagrody za dwa 

okazy nasion pojedynczych roślin pastewnych.

B .  W y staw a  p ro d u k c ji ze w szystk ich  
26 pow iatów  zachodn ich  razem .

I. N asiona roślin olejnych.
1) Medal srebrny i 5 dukatów w złocie za 

nasienie lnu  i garść w łókna międlonego.
2) Medal srebrny i 3 dukaty w złocie za na­

sienie konopi i garść w łókna międlonego.
3) T rzy  dukaty  za nasienie lnu i garść w łó­

kna czesanego.
4) M edal bronzow y za nasienie konopi i 

garść w łókna czesanego.
5) Dwa dukaty za nasienie lnu i garść w łó­

kna czesanego.
6) Dwa dukaty za nasienie konopi i garść 

w łókna czesanego.
7) Medal bronzow y za nasienie rzepaku.
8) Medal bronzowy za nasienie lnianki.

II . W ystawa chmielu.
1) Medal srebrny i 3 dukaty  za najlepszy 

chmiel.
2) Medal bronzow y za chmiel.

II I . N asiona drzew leśnych.
1) Medal srebrny i 5 dukatów za zbiór na­

sion lóż .ych drzew szyszkowych.
2) M edal srebrny i 3 dukaty  za zbiór nasion 

drzew liściowych.
3) Medal bronzowy i 3 dukaty  za nasiona 

poszczególnych drzew leśnych.
4) Medal bronzowy i 2 dukaty  za nasiona 

poszczególnych drzew leśnych.
A rt. 2. Oprócz tych nagród przyznaw ane 

będą we w szystkich działach listy  pochwalne
Art.

K rakow a najpó in ićj 
w workach starannie

spodarczo-rolniczego do 
po dzień 10 Marca r. b. 
opieczętowanych.

Tylko posyłki koleją żelazną kom itet opłaci.
A rt. 9. W  każdym  w orku w ewnątrz na kartce, 

a  oprócz tego na drugą rękę w osobnym do 
kom itetu liście wypisać należy:

a) Znaki na worku właściwym wypisane.
b) Nazwisko producenta.
c) Nazwę powiatu i m iejsca produkcji.
d) Rodzaj i nazwę szczególną nasienia.
e) Cenę korca łu b  garnca, wagę pew nśj miary.
f )  Ilość rocznćj produkcji nasienia.
g) P lon  z morga w r. b.
A rt. 10. K om itet ufa, że szanowni p rodu ­

cenci, bez różnicy czy należą do tow arzystw a 
lub nie, zechcą w wystawie tćj czynny przyjąć 
udział w własnym interesie, równie ja k  dla za­
pew nienia krajowemu rolnictwu godnej rep re­
zentacji na wystawie wiedeńskićj.

Jeżeli ta  pierw sza wystawa nasion pożądany 
wykaże rezultat, kom itet postara s :ę w m inister­
stwie rolnictwa o dostatni na przyszłość fundusz, 
aby podobne wystawy corocznie urządzane być 
mogły.

W  Krakowie 10 lutego 1873.
R eferent Prezes Sekretarz

K. Langie. H. Wodzicki. J . M . Jawornicki.

3. O nagrody powyższe ubiegać się mo- 
! gą tylko producenci z nasionami w łasnćj pro- 

N asiona z pow ia tów : D ąbrow a , Mielec, dukcji.
Kolbuszowa, Tarnobrzeg , Nisko. i A rt. 4. Z pośród ubiegających się o nagrodę

1) Medal srebrny i 5 dukatów za najlepszy za nasiona roślin zbożow ych, p rzy  równych
zresztą zaletach ziarna, pierwszeństwo w p rzy ­
znaniu nagrody mieć będą ci, którzy oprócz 
nasienia wystawią ziarno w snopie.

A rt. 5. Z każdego nasienia przysłać należy 
na wystawę po ośm garncy, a  nasion ogrodo­
wych po garncu. "

A rt. 6. Kmnisja znawców przez kom itet upro- 
' szonych zajmie się wyborem przedm iotów  wy

zbiór różnych nasion,
2) Medal srebrny za pszenicę.
:3) M edal bronzowy za pszenicę.
4) Medal bronzowy za żyto.
5) Medal srebrny i 3 dukaty za jęczm ień

browarny.
6) Medal bronzowy za jęczmień.
7) Medal bronzowy za owies.
8) Medal bronzowy za nasienie roślin strą- stawy godnych uznania i przedstaw i je  do na- 

czkowych. gród komitetowi.
9) Dziewięć dukatów  na trzy  nagrody za A rt. 7. Nasiona nagrodam i uwieńczone ko- 

trzy  okazy nasion pojedynczych roślin paste- m itet ma prawo zakupić po zam knięciu w ysta­
wnych.

10) Medal srebrny za największy zbiór n a ­
sion różnych traw  pastewnych.

11) T rzy  dukaty za proso.
12) T rzy  dukaty  za hreczkę.

i wy dla p rzesłania onych w łasnym kosztem na 
wystawą wiedeńską, gdzie umieszczone będą 
pod nazwiskiem producenta.

A rt. 8. P rzedm ioty na wystawę przeznaczone 
nadsełać trzeba do kom itetu tow arzystw a go-

W ied eń  7 lutego. ( C u k i e r . )  — Na większą 
chęć kupna w ostatnim  tygodniu żywione na­
dzieje nie ziściły się, gdyż właśnie w upłynio- 
nym tygodniu zapanow ał na wszystkich targach 
poprzedni le ta rg , a  zaledwo więcćj ożywione 
widoki ustąpiły  prawie rozpaczliw em u położe­
niu. O jakiśm ś większśm ożywieniu naw et mo­
wy nióma, bo brak  zw yczajnej chęci kupna za­
panow ał nietylko na targach naszych, ale i na 
zagranicznych, gdzie więcćj podaży niż pokupu, 
przez co ceny spadają.

W  A nglji i H olandji wielkie dowozy płodów  
kolonjalnych wywołały m dłą tendencję ; na in ­
nych zaś targach p rodukt buraczany, po wię- 
kszćj części w poślednich g a tu n k a c h , znacznie 
by ł wystawiony na  sprzedaż.

Na naszych, targach popy t o surowy cukier 
znacznie zwolniał. Rafinerje uw zględniają tylko 
ja sn y  produkt, w którym  nićm a wielkiego wy­
boru, w skutek czego u trzym ują się ceny stałe. 
Na wywóz nie było najm niejszego popytu .

Notowano za takow y po 18 — 1 8 .05  na s ta ­
cjach czeskich, a po 1 8 .50  — 18.63  na stacjach 
morawskich ; ordynarnego nie można pozbyć. 
Co do białego chęć kupna znowu zn ik ła , kon­
sumenci są zaopatrzen i, spekulacja zaś mało 
ma zaufania w pom yślną przyszłość tego a rty ­
kułu, przez co cofnęła się od nowego zaanga­
żowania. — W ielkość zapisów i ciągłe dowozy 
wpływają na spadki cen. Notowano rafinowany 
po 2 (.50  — 29 , melis 2 6 .5 0  — 2 7 .5 0 , lum pen 
2 5 .7 5 — 26.25  zła.

W  P r a d z e  płacono za rafinowany po 27 
do 27 .50 , melis 26 — 2 6 .7 5 , lum pen po 25 do 
25 .50  zła.

Wiedeń 8 lutego. —  (Sprawozdanie giełdy 
zboiowij.) — Bieżący tydzień zakończył się ró 
znśm zapatrywaniem  nad  przyszłym  obrotem 
handlu zbożowego. Zagranicyne targ i —  z wy­
jątk iem  rosyjskich i am erykańskich — indłćj 
doznały tendencji, a naw et na pewne zezwoliły 
koncesje, gdy na targach krajowych utrzym ują 
się ceny wyższe, bo brak  dyspozycyjnego zboża 
uczuwać się daje. — Jakiekolw ieek znaczenie 
powyższemu doniesieniu przypisać chcemy, pe- 
wnśm przecież jest. że zapasy tak u producen 
tow jak a tśż  i handlarzy bardzo się stopiły  i że 
posiadacze nie pierwćj swoje zapasy sprzeda­
wać b ęd ą , dopóki jak iś jś  pewności o nowych 
zasiewach nie powezmą.

Jednogłośnie skarżono się dziś na  złe drogi, 
w skutek których ani na targi ani do kolei do­
jechać nie można, to tśż  i żądania właścicieli 
podniosły się-.

Pszenicy dowieziono do 2 5 ,0 0 0  m ierzyć ; 
płacono o l O c .  drożej od przeszłego tygodnia. 
Sprzedający rezerwowali się. P łacono za psze­
nicę 8 5 — 87 ft. 6 .8 0 — 7.70  za 100  ft. cł.

Żyta niewiele dowieziono, płacono o 5 c. 
drożćj , a mianowicie za 7 9 — 80 ft. 4 .1 0  do 
4 .6 5 .

O Jęczm ień popyt niew ielki, płacono za 71 
do 73 ft. 3 .15  — 3 .45 .

Owies zaniedbany spad ł w cenie, p łacono 
za 50 ft. 1 .3 4 — 1.59.

Brak
ceny

PeSZt 8 lutego. (Targ zboiowy.) 
zboza na ta r g u , przez co tendencja 
wszystkich gatunków  zboża podniosły się.

P łacono za pszenicę na 81 ft. 6 .90 , na 82 
ft. 7 .05 , na 83 ft. 7 .20 , na 84 ft. 7 .35 , na 
85 ft. 7 .45 , na 86 ft. 7 .50 , na 87 ft. 7 .60 za 
100 ft. cłowych. Żyto na 80  ft. 3 .95  — 4.05. 
Jęczm ień na 70 ft. po 2 .5 0 — 3. — . Owies na 
50 ft. po 1 .70  — 1.80.

Szmalec mdło, płacono 2 9 — 31 zła.
Pow ietrze piękne.
W rocław  8 lutego. — P łacono  za pszenicę 

w miejscu na  88 ft. 264  sg r .; żyto na 84 ft. 
184 sg r.; owies, na 50 ft. 130  srg r.; rzepak 
w miejscu 150  fut. b ru tto  297 ' / 2 sgr. —  Oleju 
centnar 2 2 '/ 2 tal- Spiry tus 100  stopni T rallesa 
po 1 7 5/e tal.

Wiadomości telegraficzne.
Drezno 11 lutego. Na dzisiejszym po­

siedzeniu izby drugićj zainterpelował po­
seł Biedermann ministra sprawiedliwości 
Abeken co do stanowiska, jakie  Sakso- 
nija zająć zamyśla na niedalekich konfe 
rencjach o organizacji sądów względem 
kwestji co do ustanowienia najwyższego 
trybunału rzeszy i względem sądów przy­
sięgłych. D aną  przez ministra odpowiedź 
uznał interpelant za niezadawalniającą.

B azylea 11 lutego. Baseler Nackrichten 
donoszą: Rada związkowa uchwaliła dziś 
na nadzwyczajnćm posiedzeuiu, zwoła­
nym w sprawie ks. biskupa Mermillod, 
aby nie uznać breve papiezkiego, odłą­
czającego Genewę od dyecezji, odmówić 
papieżowi prawa do jednostronnego u- 
stanawiania i zmieniania granic biskupstw' 
szwajcarskich bez poprzedniego porożu 
mienia się z interesowanemi w tćm kan­
tonami i radą związkową. — Brewe owo 
papiezkie ma przeto być uważane za nie 
byłe a watykan o tćm uwiadomiony.

Madryt 12 lutego. Na wczorajszym p o ­
siedzeniu kortezów odczytano a k t ,  na 
mocy którego król A m a d e u s z  zrzeka 
się korony hiszpańskićj.

Madryt 11 lutego. Po południu ogłosił 
się kongres za nieustający, s  biór izby 
w ybrał 50 deputowanych i ustanowił z 
nieh stałą komisję, k tóra  aż do ukonsty­
tuowania się ministerstwa ma funkcjono­
wać. — Madryckie Ayuntamiento (gmina 
miejska) zebrało się także i ogłosiło na 
tajoćm posiedzeniu za nieustające; rozej 
dzie się zaś dopiero po stano wczćj uchwale 
kortezów. Rada ministrów zebrała się dziś 
rano dla uchwalenia formy, w jakićj do­
kument abdykacji króla kortezom ma być 
przedłożony.

K u r £5

SG5M0W 13 lutego.

6%  O blig. indem , galic .
kupon u b ieg ły  18* 

4°/o L isty zastaw. gslic,
kupon ubiegły  — 04*- 

6°/o i«ty zastaw , galia,
kupon ub ieg ły  — 0 8 

49/o L isty  zast. polak. ser. 1 
kupon ubiegły  — Ot 5 

4°/0 L isty  zast. polsk. ser. 2 
kupon ubiegły  — 055  

6°/0 L isty  sast. polsk. nowi- 
kupon u b ieg ły  — o69 

4 8/d L isty  likwid. polskie  
kupon ubiegły  — 0*0 

6%  L isty  zast. hip. ga l.
kupon ub ieg ły  —  270 

6%  L isty  zast. banku włćć.
kupon ubiesrły —  • 70 

5 1/ 2°/0 L isty  z. 36-1. srbr.l CP 
6°/, L isty  z. 86-1. bankn. > Ł
6%  * * 18-h * J H
A kcje k o le i warsz. w ied.

„ T K arola Ludw.
,  „ O z em .-J a ssy ..
„ banku dla h, i przetn80 

L o sy  krakowskie na 20 wa  
L osy 6%  (D onau Sagulir.) 
L o sy  prem . w ęg iersk ie . 
L osy  3%  tnreok. 400 fr ., 
L o sy  m. S ta n is ła w o w a .. . .  
Srebro now e aastryack ie. 
Srebro w  kuponach . . . . .  
Srebro (obrączkow y rubel 
R uble papier, rossyjskie .
T alary p r u s k ie ......................
D ukat ob rączk ow y ...............
20 -fra n k ó w k a , ................. ..
Rum uńskie obli?, tal. 100

WIEDEŃ, 12 lutego. 
Renta austryacka . . . .  5°

* „ w srebrze 5°/
Loay Z r. 1839 ca łe  za 100 

b „ 1839 */» n IW
4%  rząd. 1864 „ „ 260
6«/„ „ 1860 cale „ 600

b b 1880 «/, r 100
Rząd. 18S4................10:
Como R enten za  2 0 . . . . .  
Wetrier. p o i. premio w. 100 
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 
G a r y , , . , ,  „ 40 „ mk.

,♦: I**
- i - * ■■

«6 S s 74 __ *6 ou 7 Ł.O
Inspruku . .  na 20 fl. wa. 25 — 26 ---

70 76 72 75 w#i*wicE&«n a  10 fl. ffik 17 76 18 25
K rakowskie na 20 B W4, - — _ _

78 — 79 i t u fen  (ifucty) „ 40 „ » , 28 *0 29 6<
Rsifjr 40  „ mk 27 75 28 25

93 — 95 — Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 15 — 15 60
8 s l m ..........  „ 40 , mk 88 — 39 _

92 26 93 76 S a lzb u rg a .. „ 20 „ wa 25 — 25 60
Bt. G eaoia „ 40  „ mk 80 — 31 _

92 25 94 — T r y e a t u . . , .  „ 100 „ 118 — 118 50
u u 30 „ wa. — — — —

78 60 80 2f W a ld stem .. „ 20 mk. 28 60 24 _
WiadjuohgrStz. 80 „ » 23 26 23  75

88 26 90 —- O bligacje .

93 60 95 60 Indem niz. buków ,. . . 5 "h 75 — 76 —
n ga licyjsk ie 77 77 5
„ ' siedm iogrodzkie 77 60 78 —

_ „ w ęgierskie  
Ind. w ęg . z klanz. 18

» . .• 80 — 80 60
_ 57 . 78 — 79 —

$4 __ 96 — P o t. k o l w ęg. sr. 5 % az.l20 100 25 100 60
i i i
64

— 231
167

— A k sjs baakew e:
dnglo-austr. za fl 120 wa. 302 50 303 —

23 _ 25 A nglo-hungaria „ 80 n 99 6o i00 —

97 75 100 75 B oden Credit austr. 80 n 291 — 293 —

103 6 0 106 6t » n  Wfg. 80 ń i U — 114 60
76 60 78 60 Creditanst. austr. 160 336 26 •l3'i 60
24 _ 26 _ n a llg .u n g . 160 H 1^0 5( 191 50

!06
106

75 08 76 Com m issionsb. w. 200 » 194 —- 196 —

2e 108 ¥ Oupositenbank „ 80 n 119 — 120 _

16-2 68 Esc. G es. n. oest. 600 n 1 \ 86— 1200—
48 2. 43 fc< r  bank  czesk i 100 n 200 — •210

161 6' 63 6 ’franco austr.. . .  80 n 1 0 60 t31 —

5 05 6 • 6 n w ęgiersk ie 8Q » 99 7? t 0 26
8 6< 8 76 Galic. banku hip. 160 n 238 — 242 —

46 4 ? „ d la  h .  i prz. 80 n — — 94 —

„ Landsbk LwówlOO __ __

H andelsbk W ied. 180
9
Jf 297 — >98

Interventionsb. na 80 5 i — ■ 5* -
u 70 Landerb. V e r e in .. 80 129 71 130 26

t a  
51 6

t 7>
417
317

8 V ationa lb an k ., . . .  
O gólnego austij. 200

" n 
n

i m i
3 9

10 4
69 60116

7 Unionbank . ,  za 200 24* 50 2VI*6 •j 7 Vereinsbk austr. 80 i  8 26 12 ' b05 60 106 tferkekrsbsnk . .  200 n ?3 2 6( 233123 12* —
W w hslerbk  w ied, 80 329 330149 o 150 W eahslstub G esel. 80 ■ ' 2 6 60 307 50

103
Ov
60

26
103

5<
SK;

W ian. B nk Y srem  80 n 374 - 376 -

186 — 186 5'
37 — 38 A rcyks. Albrechta.SOOwa. — —

JP  t  «a ml i  up ca  ss y .

Alfold F sum ew .a. 
BSłun. Hordbahn  

„ W estbahn  
D niestrzańska fl.

200  „ 
200 sr.

„ „ L.' B . 200
E l i s a b e t h 20(
„ L inz B udw .w .a. 200 sr 
E peries-T arnow  200  
ifardin. Sordbhu lOOOmk 
^rama. Jóaefa w .a. 200  
Funfkirch. Barcs 200  
Gal- Karl Ludw. 210 
Graz-KSflach górn. 200  

„ „  II em isji 80
Kasohau Oderberg 200wa. 
Lomb. C zem . Jassy  200 v 
Mśihr.Seh.Cent.wa. 200 sr, 

n ,  U  em is. 200 „ 
Oest.Ńordwstb wa. 200 sr.

,, lit. B . „ 200 „ 
Ost.rau-Friedland 200 „ 
P raga-D us „ 160 „ 
Rudolfbahn „ 200 „ 
Sieb en b iirgerl. „ 200 sr.
St&atsbkn (500 fr.) 200 „

„ II  em isji 80 „ 
Sttdbhn (Lom bard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk  
Suez-Canal-Ges. fr. 600 
r h e i s s b a h n 200wa  
’'ram w ay wied. , ,  200 „ 
Turnau-Kralup-Prag200 „ 
W ęg. gal. I, im p k . 200 si 

„ Nordostbh.wa. 200 r 
„ Ostbhn (600 fr) 200 „
„ W e s tb a h n ...  200 „

Akeye jsrzssaysłewis.
B augesells. a llg , aost 8 

„ W ied . . . .  10 
Bairrerein „  100 „
Forstprodukte . . . . . .  10C
Huttenberger E is. 200 „ 
Inneberg h u t . . . . . . .  14'
Kałusza. . . . . . . . . . .  20'
M**z. ceg ie ł, w ir d . . .  20  

g „ i  bud. Iwow, 10' 
Neub. M ariazel h u ty . 10( 
Pareelaeyjne g a l ic . . . .  10
!4ohl5glmiiM e P a p ., ,  10’ 
W ied. p a ree la ey jn e ,. 10<

1 - '  *« . * *  m

. <74 <5 4 2 t
46 50 146 60

•24) — 241 -
i 15 — 116 5

----------- 4 > —
------ )48

247 — 248
2 '9 60 310

62 — 165 -
3 3 0 0 - 2310 -
221 — 222  -

87 — 187 6 '
29 — 2 2 * 60
------ 3 t>0 ~

177 — 177 60
155 — 166 —
136 ~ 137 -
137 — 138 —
2)7 50 218 -
184 60 165 —

102 60 103 25
71 50 172 -

(76 - 177 —
328 — 329 —

192 50 103 -
176 - 176 5<

)44 — 245 —
1»3 — 184 -

l i i I62
64 51 165 —

129 30
72 — 172 6 -

24  — >24 5(
n3 ol •19*
0 * 5 06 -
•20 6i 21 -
*3 — •i4 —

s40 - 142 —
----- -- ISO -

75 — 76 -
115 117 —

23 5 124 50
143 - 144 —

|

Listy 389tmn«,
Allg. oest. Bd.K r.lo»6 e/° sr 00 — :00 50

n n 33 lat los 5 % wa — 88 50
n „ gm. 40 „ 85 86 -

CLnfcr, Bd. « red . 20  1. 6“/, “6 7 97
„ „ 40 6 */s 95 96 50

Galie. f?ow. kred . . . .  4°/ 73 50 — —
15 B łl . . . 30 50
B B anka  Hyp. . . .  8® •8  75 89 —
„ B a a Ł W I o ś . . . . 94 96

N atioaalbank a .  k. „ 6°/, : — —
n w. a . . . 6°/,. 90 8 ) n —

Oast. H ypoth .1 0  rocs. 6 1/, 91 60 92 —.
15 !5 50 b 5Vj 91 — 92 50

0 . Kred. & V orsoh .s 5 — _ —
ii u ii 10  5% ■ — — — —
u < » 35 „ 6u/(, 87 60 88 —
„ R entenbank  36 6 '/2 89 — 90
ii u- 36 5 y 2 80 — 81 —

Sparkasse I  anstr. 30 5>/2 98 — 5 00 —
u u ii 32 61/j 93 — 96 5)1

Weg. tow. k red .. , , 86 25 86 75
W ien. Hyp. Kasse 67 j 95 __ 95 50

CSliigS
Arcyks. A lb rech ta . lOOwa 90 80 91 _
Alfoid r iu ra e  5%  sr. 91 26 91 75
Bauges. allg. 8str. 5°/0 sr. 93 60 94 —
. „  W ien. 6%  „ 96 ___ 97

D niestrzańsk ie . . .  6°/0 „ 71 __ 72 _
Dux-Bodenb. 1871 5%  „ 90 75 __ _
E lisabeth &°/0 „ 91 50 _

n em isja 1862 5 %  „ 90 — — _
„ (Linz-Budweis) 5 %  „ 10) 50 101 -
„ „ em. 1872 6°/0 n 99 50 KO

Ford. N ordbh m.lr. 6e/ e 89 50 89 5<
n o w. a. 6®/- 47 „ 88 ...
o e e 6%  sr 01 80 102

Franz. Josef „ 5 %  „ 109 25 100 7
Fiin fk .-B ńrcser.. 5°/0 „ ___ _
Gal. fia r.L u d . B 5 %  r 101 50 102

„ II. em. * 6%  „ 97 75 98 2
.  1871. O l. ,  5%  , 9S 25 95 : 0

Hiittenb. E isen -G ew .'0/’,, „ 83 — 83 5
Inneberger „ 6%  „ 13 60 83 «•
dasch. Oderb. „ 58/e r 92 — 92 6)
Lwow.-Gsern.-JasEy:

n I. 1885 w. a. 6°/0 e 75 60 76 —
n H . 1887 b S8/„ „ ®6 — 87
b I I I .  1868 „ S®/5 „ 77 — 77 50
w IV  1872 i, 6«/t  „ 77 — —

Mkhr. Sch.Ontr. a 5%  9 88 76 89 -

jOsst.N dw stb w .a. 5% sr. M 30 lun rO
, Rudolfbahn „ 6%  „ 94 34 50
, Biebenbiir. I. „ 5 %  „ 88 60 88 9

Sfidbaha (Lom bardy) , )1 — 111 5o
,j *9<f-»ord Verb, w, t .5 ' 96 75 97 25

Theissbahn 5%  sr. — — —
'A g j.g a l. 4/upk. B°/t  b 86 50 87 _

, b N rdost 300 5 %  „ 83 25 83 75
» Oetbha 500 $ %  „ "6 - 76 25
ii Wastbafcn 5%  „ 89 £0 90 —

W skale s ą  i  asSsss,
"Vankfurt skont. 5 5/, 01 90 92 _

iH tw b m g  „ J/s <■ 79 50 7 i 6 '
Londyn „ 41/5 B 
ParyśŁ 5

! 8 80 ; 08 80
42 60 42 6 j

M sssty :
D ukat ważny 5 13 5 14
20 frank, ann tr,. . . . . . _

0 feaneua,, .  „. 8 67 8 68
Srebro !Q7 ?t> 108
T alar p r s d d 162 50 162 75

LWBW 11 lutego.
jAkc. banku hip. gal. 16 234 — 236 —

15 n krajów . 100 — __ 87 —
Asty zast. ga lic .. . .  5% 78 40 79 —

15 55 II • • • 4% 71 50 72 25
fi . banka hip. 6% 88 6 39 15
15 1 r, włoóaiań 6®/« 94 - 95 —

)b % i ind. galicyj. S°/0 76 75 77 60
dlirńperjal ros. . . . . 8 80 8 95

iub al srebrny  obrąraA. 1 65 1 73
» » papier. 1 48 1 49

WARSZAWA 8 lutego. Es. k. Es. t ,
V e ile  Londyn 1 f. s t .3 m 7 31 7 34

b Paryż 300fr. 10  d 87 _ 87 SO
u W iedeń 160 sir. 2 m 00 0 00 35

\kcja kol, wsrgB.-wiad 95 60 — _
•i » warsz.-bydg. 72 30 72 75
a n warsz.-teres) ‘55 5 116 50

.isty zast. se iji 1 . .  40. 94 10 94 40
a ii « 2 , .  4 ’/:, 93 10 93 40

kupon ubiegły — 51
K n n o w e .. , ,  B% 93 10 93 40

kupon ubiegły — 63 — —
„ lik w id acy jn e ,. 4 % 79 25 79 55

kupon ubiegły
-

74 —

. Pnefjifif polityczny.
Na czele wczorajszego wieczornego nu­

meru pisze Neue fr .  Presse:
„Upoważnienie cesarskie do wniesienia 

projektu reformy wyborczćj n a d e s z ł o  
j u ż  Z gabinetu cesarskiego do minister­
stwa. P ro jek t ten wniesionym zostanie w 
piątek (jutro). Ministerstwo więc dotrzy­
mało przyrzeczenia swego. Pro jek t ogło­
szony przez nas przed niedawnym cza­
sem , uległ tylko małoznacznym zmia­
nom. W szystkie ko ła  wiernokonstytucyj 
ne powzięły postanowienie popierania pro­
jektu z poświęceniem różnych życzeń se­
paratystycznych. Podział na okręgi wy­
borcze nastąpił bowiem w porozumieniu 
z posłami. Nie wątpimy zatóm, że przy­
gotowany przez dra H e r b s t a  wniosek, 
aby cały : projekt przyjąć en bloc, z zapa­
łem przyjęty zostanie i że wszechstronne 
patrjotyczne życzenie stanie się zaraz pa- 
trjotyeznym czynem.“

Jutro, a najdalćj pojutrze przekonamy 
się, ile jest  prawdy w tćj „patrjotycznój“ 
b lad ze !

Z Pesztu telegrafują, że ustąpienie mi­
nistra T o th a ,  który od niejakiego czasu 
złożony je s t  ciężką chorobą , nie ulega 
wątpliwości. Gabinet Szlavyego nic na 
tćm nie traci, gdyż w obec dzisiejszćj po­
trzeby porządku i gruntownych reform 
w administracji węgierskićj, Toth byna :- 
mmćj nie odznaczył się konsekwencją i 
mocnym cha rak te rem , a nadto nazwisko 
jego jest nierozerwanie połączone z nie- 
któremi projektam i, któremi w wysokim 
stopniu oburza się opozycja.

Z  klęski, którą  poseł Lasker  zadał pru­
skiemu ministerstwu, prezydent hr. Roon 
wycofał się wprawdzie, po rycersku przy 
znawszy się do niesłuszności; ale mini­
ster handlu hr. Itzenplitz musi podobno 
stać się kozłem ofiarnym, całe zaś mini­
sterstwo tylko wtedy uratuje swoje sta­
nowisko i powagę, jeżeli tajnego radcę 
Wagenera wyda bezwzględnie sądowi izby, 
nie próbując go osłonić urzędową tarczą. 
S edź-wo dyscyplinarne nie obmyje winy 
Wagenera i nie uczyni zadość powszech­
nemu oburzeniu; dla uratowania honoru 
pruskich urzędników powinien rząd  przy­
stać na spodziewaną uchwałę izby o wy­
toczeniu w obecnym w ypadku parlamen­
tarnego śledztwa. Jak  energicznie publicz­
ność domaga się tego sądu, oraz dymisji 
spółwinnego ministra hand lu ,  świadczy 
to West. Zfg., k tóra  p isz e : „Jeden poseł, 
L a sk e r ,  odniósł w tych dniach wdelkie 
zwycięztwo moralne nad całem minister­
stwem , żadnego z członków tegoż nie 
wyjmując. Było to wielką nieroztropno­
ścią , że całe ministerstwo tak  się ziden­
tyfikowało z W agenerem i w obec La- 
skera nastroiło się do owego dumnego, 
szyderczego i podejrzliwego tonu ,  jaki 
przebija się w piśmie odczytanem w pią­
tek. a ułożonem, jak twierdzą, na konfe­
rencji ministrów. Ministerstwo obowiąza­
ne dziś je s t  do pokuty i zadośćuczynię 
n ia ,  gdyż inaczćj zaufanie w niem ludzi 
uczciwych będzie głęboko wstrząśnione. 
Cały kraj żąda dziś od rządu surowego 
osobistego śledztwa, a następnie oczekuje 
po patrjotyzmie hr. Itzenplitza ustąpienia 
z ministerstwa handlu.“

Monarchiści wersalscy znowu zostali 
porażeni. A by odjąć dziennikom możność 
sądzenia i krytykowania rozpraw zgro­

madzenia narodowego, wymyślili oni p ro ­
jekt prawa, podług którego dzienniki mo­
gły poddawać rozbiorowi te tylko posie­
dzenia, k tórych treść już były zamieściły 
wedle protokulu stenograficznego. Ma się 
rozumieć, że żaden dziennik paryżki nie 
mógł zamieszczać ogromnych sprawozdań 
z posiedzeń izby, a tćm samem żaden 
dziennik nie śmiał k rytykow ać słów, w y­
głaszanych przez członków zgromadzenia 
narodowego. Dowcipny projekt m onar­
chistów odrzuciła na przedwczorajszćm 
posiedzeniu słaba większość 317 przeciw 
293. Rezultat taki jes t  dość pomyślną 
przepowiednią ze względu na gotującą 
się walkę pomiędzy Thiersem a komisją 
władz państwowych, j a k  się sama raczy 
mianować komisja trzydziestu.

Znakomity republikanin hiszpański Ca- 
stelar oznajmił francuzkiemu pisarzowi 
Ebgardowi Q a in e t ,  że l i g o  lutego wie­
czorem miała być w Madrycie ogłoszoną 
rzeczpospolita. Jeżeli abdykacja  króla jes t  
faktem niecofnionym, o czem przynaj- 
mnićj telegraf zapew nią , wtedy ogłosze­
nie rzeczypospolitćj w stolicy, radyka­
lizmem przejętćj i nieehętnćj rządowi mo- 
narckicznemu , nie napotkałoby żadnych 
trudności. Ale nie tak  łatwćiu byłoby 
utrzymanie rzeczypospolitćj, i trzeba rzad- 
kićj energji,  połącsonćj z wielkim talen­
tem męża stanu, aby obronić rzeczpospo- 
litę przeciw jćj licznym nieprzyjaciołom. 
Nic zatćm dziwnego, że ludność Madrytu, 
j a k  donosi te leg ra f , z trwogą oczekuje 
wypadków. Karliści już  dawno ukazali 
się na scenie, zatknąwszy chorągiew ro ­
koszu, aby objąć od trzydziestu lat ocze­
kiwany spadek po straszliwym Ferdynan­
dzie. A lfoniści, stronnicy syna Izabelli, 
już w wielkićj liczbie przybyli z  Paryża 
do Madrytu. Książę M ontpeasier, znany 
z wiarołomstwa, będzie prawdopodobnie 
odgrywał rolę republikanina , aby w ten 
sposób tron osiągnąć. Monarchiści po ­
dzieleni, republikanie —  zjednoczeni, jest 
to zawsze k o rz y ść ; ale bez chrztu k rw a­
wego nie obejdzie się rzeczpospolita. — 
Przedewszystkićm jednak  należy oczeki­
wać, aż król Amadeusz , który 4go g ru­
dnia 1870 r. przyjął koronę hiszpańską, 
rzeczywiście kraj opuśc i , a tak abdyka- 
cj a j ełJ° stanie się faktem dokonanym.

pilnie granicy

Ostatnie telegramy.
Paryż 13 lutego. Dziś oczekują w P a ­

ryżu przybycia ks. Alfonsa, syna Izabelli.
Zgromadzenie narodovre wybrało pre­

zydentem swoim G revy’ego 421 głosami; 
wice-prezydent także ponownie wybrany 
został.

Rząd nakazał strzedz 
hiszpańskićj.

•Przyjęcie ks. Aumale do francuzkićj 
asadem ji nauk odbędzie się w pierwszćj 
połowie kwietnia. W prowadzą go panowie 
Guizot i Thiers.

Paryż 13go lutego. Oczekują powrotu 
ks. Klementyny Orleans, k tó ra  udała się 
w specjaloćj misji do hr. C h a m b o r d a .  
Po jćj powrocie mają nastąpić ważne de­
cyzje ze strony książąt orleańskich.

Przywódzcy komunistów, bawiący w 
Genewie, Londynie  i Brukseli, mieli się 
udać do Madrytu.

„Ajencja H avasa“ d o n o s i : Dziś rano 
godz. 6 opuścił M adryt król hiszpań­

ski z całą swoją rodziną.
Bzym 13 lutego. F rega ta  „Rom a“ od­

płynęła do L i z b o n y  po króla hiszpań­
skiego, który już  tam się znajduje. D ru ­
ga fregata udała  się do Yalencji po or­
szak królewski.

Londyn 12 lutego. Przedstawiona parla- 
meutowu urzędowa korespondencja zRos- 
sją obejmuje perjod od d. 17 paźdz. do 
d. 31 stycznia. Ostatnia depesza ks. Gor- 
czakowa powiada, że Rossja nie sprzeci­
wia się oznaczeniu przez Anglję linji de- 
markacyjnćj.

W edług  wiadomości nadeszłych z Limy, 
zatwierdził senat umowę względem uni­
fikacji i konwersji długu państwowego.

W ashington l i g o  lutego. Senat przyjął 
30 głosami przeciw 19 projekt do usta­
wy, który żąda ustanowienia osobnćj ko­
misji do rozdzielenia sumy, przyznanój 
Ameryce przez genewski sąd polubowny 
tytułem wynagrodzenia.

Karea. — W i s d o ń  13 lutego, god. 2.35. 
Srebro 107.85. — A kcja  kredyt, 338.50.— 
Lombardy 192.50 — Losy z r. 1860 —-.— . 
Losy 1864 r. 149.—, -—A kcje  frsatko-austr.
130 25.—  Napoleony 8.67.-------Akcje  kol.
galic. K&rola Ludw ika  229 50. —  Akcje 
kolei Iwowsko-CEsraiow. 154 50. —  Akcje 
kolei pófcrociso - w!3'.hodnićj 1 5 5 — . — 
Akcje banku związkowego (Verewsbaak) 
21-2 .75 .-  Renta w srebrze — .-—.— Obligi 
mdensn. galicyjski© 77.—.— A kcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 234.—.— 
Akcje anglo-banku 302 75.—  A kcje  kolei 
rząd. 329.— . —-A k c je  kol. siedm. 176 50. 
Akcje kol. Rudolfa 171.50. —  Tram way 
383.— . — Akcje banku  budowy 223.75.— 
Akcje kolei wschodnićj 127.— . —  Akcje 
banku angio-węg. 101.50. —  Unionbank 
250 —. —  L osy  tureckie 76 70. -— Losy 
węg. prem. 104.— . —  A kcje  kolei bogum. 
177.— . — A kcje  kol. Elżbiety 247.— . — 
Akcje kolei północno zachodu. 217.50.—  
Akcje franco-hungaria 100.75. — Ogólny 
austrjacki bank  363.— . —

Usposobienie giełdy: stałe.

R edaktor i w ydawca: dr. L udw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: S tan . Grslichowski.



KRAJ z piątku 14 lutego.

Korespondentowi
d o  „ D z ie n n ik a  D o ls k ie g o * 1 

ss B o c h n i !
Na zarzuty Szan. korespondenta, 

umieszczone w  kronice „Dziennika 
Polskiego u z d. 7 lutego r. b., jako­
bym czując swe ubostwo umysłu, 
nie sięgał sam, przy obecnie nastą­
pić mających wyborach, po burmi­
strzowsko, lecz staram się usilnie 
przeforsować b. burmistrza, oświad­
czam w pokorze ducha mego, że czy­
nię to jedynie dlatego, ażeby na wstyd 
i hańbę obywateli m. Bochni, nie 
obrano burmistrzem człowieka, który 
jak pijanica jaki, w pewnym domu 
obywatelskim burdy karczemne wy­
prawiał i za łby się wodził — i który, 
mimo tego faktu, za pomocą intryg 
pewnego fagasa kancelaryjnego i jego 
kliki — celu swego dopiąć usiłuje.

Chr. A.

Ces. król, uprzyw. Galie. Akcyjny Bank Hipoteczny.
W  p ią t e k  d n ia  2 8  lu te g o  b. r. o  g o d z in ie  i O  p r z e d  p o łu d n ie m , o d ­

b ę d z ie  s ię  w  g m a c h u  o. k . u p r z y w .  G a l i e .  A k o y j .  B a n k u  H ip o t e c z n e g o

Korzystne Posady
to je s t :

GŁÓWNE A J E N C Y E
w dzia le  ub ezp ieczeń  życiow ych, ogniow ych i g ra ­
dow ych, a  o raz w gałęz iach  przem ysłow ych, b a n ­
kow ych  i g iełdow ych — są  pod dobrem i w a ru n ­
k am i do obsad zen ia  p rzy  zak ład ac h  p ierw szorzę­
dnych  i specja lnych .

O ferty  do 20 t. m. p rzy jm u je  i za ła tw ia  je n e -  
ra ln y  se k re ta rz  J. K. Lewicki we Lwowie, u lica  
T e a tra ln a  1. 16. 4065(2-3)

PROFESOR
p rz y  jed n y m  z tu te jszy ch  rządow ych  zak ładów , 
życzy  sob is u dzie lać  lekeye ję z y k a  n iem ieck iego , 
francusk iego  i łac iń sk iego . 4  i63(l-2 )

B liższa w iadom ość w adm ln istraey i „ K ra ju 11.

ie listów lo t
w  o b e c n o ś c i  c . k .  K o m i s a r z a  r z ą d o w e g o , c . k . N o t a r y u s z a ,  B a d y  n a d z o r ­
c z e j  i D y r e k c y i  z a k ła d u .  4073(1-4)

L w ó w  d n ia  1 2  lu t e g o  lS 'T ’S  r.
a D y r e k c y a .
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Med. płynny

Cu k i e r  ż @ § e z i s t y
(syr. fe rri oxidati H ageri) 

według; u lepszonej m etody  D ra H agera 
n a  n iedokrw istość i je j  sku tk i.

1 flaszka z łr. 1.20, p ó ł flaszki ct. 60.

G a s t r o f a n
szczególny ś ro d ek  n a  cho roby  żo łąd­

kow e. 1 flaszka 70 ct.

H&Eelść  ż e l e z i s t a
n a  odm rożenia. 1 p u sz k a  40 cent.

Prawdz. Kral’a Karolinenthalska

Herbata Dawida
n a  k aszel i słabości p iersiow e.

1 p aczka 20 cent.

Chińska woda do ust 
i chiński proszek do zębów
n a jn iezaw odn ie jszy  środek  do czysz­

czen ia  zębów .
1 flaszk*a w ody do u st 60 cent.

1 p udełko  p roszku  do zębów  30 ct.

Płynne mydło żeleziste
do prędk iego  leczen ia  św ieżych ran .
1 flaszka 1 fl. —  pół flaszki 50 cen t. 
w  najlepszó j ja k o śc i ma zaw sze n a

sk ład z ie  3984(3-9)
Józef O-oldwasser 
w K rakow ie, n a  S tradom iu  w  dom u 

D eichesa.

Wichtig fur Biicherfreunde!
D ie  vorzfig lichste  A u sw a h l,

G aran tie  fu r n e u !  com plet! u n d  fe u le rf re i!! zu

A . t a . s ' v e x ' l s . g L x a . f s -  S ^ o t i t E J i r o l s o n . ! !

N euestes C onveraations-L exicon , A U gem eines G rosses, v o llstand ig  in  32 L ie fe ru n g en , in  s ta r-  
k en  O ciavbauden  ijc d e r  B an d  ca  650 S rite u ) , grOsstes L ex icon  F o rm a t, neuesto  Aufl. 1869, A — Z, 
n u r 8 fl. ó. W. — G em alde aus dem  N ^nnenD betl, en tliilllte  G eheiinnisse an s K loste rn , gros O ctav , 
n u r I 1/*0- —  Heine’S verm isch te  W erke , O rig in a l - A usgabe, v o lls tan d ig  in  3 g rossen  Bfiuden, n u r 
2^3 fl. —  F flr  den  S alon  u n d  B iłc h e r tisc h : Rom und se in e  U m gebung, dessen  PalHste, A lte rth ilm er, 
a llu  S ehensw iird igkeiten , L e b e n , S itten  u n d  f re ib e n  &c. &o. b .illa n te s  P ra eh t-K u p ferw erk  in  grOss- 
tem  Q uart, m it 45 grossen  K unst-B la tto rn  von Z im m erm ann , n eb s t in te ressan te in  und kunstgesc lueh - 
tlich eu  T ex t v. P ro fesso r D K fihne, 1871, e leg .l n u r  4 fl. I (Ais sch3nstes F es tg e seh en k  p as sond). 
W S rth  das D reifache . — lllu s tr i te  G e o g r a f ie ,  neu este , m it den  v ie len  100-ten A bb ildungen , von 
S tad ten , G ebauden , V alk ern  g ro is tss  F o rm at, nebs.t I S Ł .  A tlaJ votl 58 f’eini. co lo rirten
K -.rten , n e b s t K artc  von 1872, G rosstes H och - F o lio tb rm at, geb u u  ren, n u r 4 fl — O ettin g er S Ge- 
d iciite, P ra ch tb an d  m it G oM schnitt, 1 fl. —  Eine an d e re  W elt, vnn  P lin iu s  dem  Ju n g s te n , K upfer- 
w - rk  in g ross Q u art m t  Bild.-rn von G r.andvdle, n u r  4 f l .! (selten  und  g esuch t.j — R eiseb Id er U. 
Jag d sk izzen  aus In d ien , beriihm tes P ra c h t K upferw erk , m it den  v ie len  p rach tv o llen  co lorirten  Ku- 
pfertflu . gr. F o rm a t, eleg. 3 fl. — 1) G eograph ische  C h a ra k te rb ild e r, L an d er- u . V o lkerkuudc, 3 Bde, 
m it 54 A obild .ingen , 2) S ch iile r-G a le r ie ,  m it 20 K upt'ertafelu, X y iog raph ien , in M appe, beidos zu- 
sam m en 2s/» 01—  E gyptische  Gehe m nisse, 4 T h e ile  m it fiber 1200 bi-w ahrte G ehaira- u. S y tnpa- 
th iein itte l, 22/3 fl. (selten). —  1) P o p u ia ire  A stronom ie , 4 B de m it v ie len  K upfertfln . 2) P o p u la ire  
M ytholog e, U ranus m it den  v ie len  K upfern . g r. O ctav, gebd ., beide W erke zusam m en n u r  3 d . — 
B nrm eister, G eschiehto d er SchSpfung, beriihm tes VVerk m it 100 A bbildgen , n u r  22/ 3 9- —  1) Bueh 
d e r  W ett, das G oldene, m it den  v ie len  K upfertfll u . I l lu s tra tio n e u  &c. gr. F o rm a t. 2) H istorisC he 
C h a ra k te rb ild e r , Bcenen au s d er W eltgesch ich te , 3 B ande, m it 54 A bb ildungen , beido W erk e  zu- 
sam tm  n  n u r  32/3 f l .— 1) S c h ille r ’s  sa inm tliche  W erke, die C lassiker - A usgabe, in  6 B audon  mit 
S tah lstich . in re ich  v ergo ldeten  E in b a n d eu  g eb u n d en , 2) W ieland G allerie, m it 27 fe inen  S tah lstich . 
3) L essing ’s  W -rk e , e leg an t gebunden , §!&!?* alle 3 W erke  zusam inen u u r  6 fl. —  M adler, d e r  
W underbau d es W eltalls, 683 gr. O etavseiten  s ta rk , u e b s t K upfer - A tlas in  Q uart, 2 ’/ 3 fl. —  D as 
g russe  diis’se ldorfer K iinstler Album, p ra c h tb a n d  m it G oldsckn itt, e legan t, 4 to , n u r  5 f l .— Die lu- 
S iizm orde aus a lien  L an d ern , in te ressan t, von  D r. Lofller, 20 T h eile  gross O ctav , m it B ild ern , 2 2/3 
fl. — A iexandor Dum as R om ane, 'deu tsch , 120 T heile , n u r  8 fl. —  T h a k a ra y ’s R om ane, deu tsch , 85 
T h e ile , n u r  5 fl. —  Lever’s  R om ane, deu tsch , 85 T heile , n u r  5 fl. — Memoiren der G rafin  P o m p a ­
d o u r u. Je ro m e  B o n a p a rte ’s, 2 B ande m it T ite lb ild ern , n u r  3 '/4 fl. — T e tzu e r, G esch ich te  PreuS- 
sen8 bis a u f  die n eu es te  Zeit, 3 B ande m it 32 S ta h ls tic h , n u r 2 fl. —  S ophie S ch w arz  R om ane . 
d eu tsch , 116 T heile , n u r 6 fl. —  G eorge S a n d ’s  R om ane, 60 T h e ile  32/3. — Die M acht d e r  E iem ente 
beriihm tes u n d  beleh rendes P ra ch t-K u p fe rw erk  in  2 s ta rk en  B anden , m it 250 A bb ild u n g en , &c eleg. 
n u r  2s/3 fl. —  1) M em oiren d e r  G rafin du  B a rry , 2) C rebillon, b eruhm te  M archeu, be id e  zus. l 2/ 3 fl. 
S h a k e s p e a re ’s  com plete  w o rk s , (englisch). vo lls tau d ig  in 37 T heilen , 2 1/3 fl. —  V olgers N aturge- 
seh ich te  a lle r  R eiche, m it iiber 1200 A bbildgn., gross F o rm a t, gebu n d en , 2 y 3 fl. — GreCOUrt’s  Ge- 
diohte, g r. Q uart A usgabe, 3 fl. —  R eichenbach’s N aturgoseh ieh te des T h ie rre ich s , m it co lo rirten  
K upfern , e leg an t gebd., n u r  2 2/3 fl. — Illu s tr ir te  G ew erbelehre Und Technologie, fasslich  d arg este llt 
4 s ta rk e  B ande. m it iiber 300 A bb ildungen , n u r  2 fl. —  Die W under d e r  Zeugung, das G eschlechts- 
leb en  im  ganzen  U nfange, fiber 700 gross O etavseiten  T ex t, m it sr.hr v ie len  A b b ild u n g en , n u r  3 fl. 
—  E ro s , W O rterbuch d er L ie b e , in  2 B anden , A — Z, n u r  52/ 3 fl. —  W eltg esch ich te  von H eger, 
grosstes O ctav , n u r  l 2/3 fl. —  G eschichte  der K riege  P reu ssen s, von  1740 — 1866, 20 T h e ile  g ross 
O ctav  m it ‘20 S tah lstichen , n u r  2 7 3 fl. — GdheimniSSe des S chaffo ts , 4 B ande, n u r  l 2/ 3 fl. — Mo- 
d ern e  S linden, 3 B ande, n u r  2 fl. — S c a n d a lg esch ich ten  E tiro p a isc h e r Hofe, 10 B ande, C lassiker- 
F o rm a t, 10 fl. — Ju g e n d -Z eitu n g , die g rosse  deu tsche , n u r  l 2/3 fl. — 1) B 3 rn e’s sam m tliche W erke, 
12 B a n d e , 2) L a u b e ’s N ovellen , 12 B ande, zusam m en  n u r  5 2/ 3 fl. — D er p erso n lich e  S ch u tz , g r. 8 
m it K upfertfln ., v e rsiegelt, 2 fl. — G esch ich te  d es Rabbi J 08Chua Ben j0 8 e f H anotzri, g e n an n t Je su s  
C hristus. E in z ig  w ah rh afte  G eschichte des gr. P ro p h e ten  v N aza re th , gr. O ct., n u r  2 fl. (S e h r se lten  
und  hocbst in te resan t). —  D as en tsiegelte  B uch  der g rossten  G eheiinn isse, O ffenbarungen  &c. von 
Dr. Z im pel, (versiegelt), l 2/ 3 fl. —  D as 6 te  u . 7 te B uch M oses, G eheiinnisse a lle r  G eheim nisse, das 
is t m agiseh  G eis te rk u n st, w ort- u n d  b ib lg e tre u  naeh  einer a lten  H andsch rift, des P ap ste s  G regor, 
d eu teh  m it fiber 20 T afe ln , sam m t w ich tigen  A uhang  (sehr se lten  u . hBchst in te ressan t), n u r  6 fl.— 
G ratien-A tbum , m it 24 P h o to g rap h ien , in  e leg an tem  A lbum  m it re ich er V ergoldung, 4 fl. —  Dr. 
H einrich , die geheim e H ulfe  fir a lle  G esch lech tsk ran k h e iten , versiegelt, n u r  2 fl. — Der E hespie- 
gel, e in  H au ssch a tz  fu r beide G esc 'ilech ter, (versiegelt), n u r  1 fl. —  Dr. R ozier, die H eim lich k e iten  
u n d  G esch lech tsve rirrungen  b e id er G esch lech ter, 2 fl. — W alte r S c o t t ’s  15 R om ane, h ttbsche d e u t­
sche K abinets-A usgabe in 100 B anden , n u r  9 fl. —  Paul d s  Kock’s  hum oristische R om ane , i l lu s tr irte  
P r.-A usg ., 50 T heile , m it 5 ) K u p ferta fe in ,"n u r 5 f l .—  D r. L aw es, die w eib liehen  ite iz c , Physio lo - 
gie des W eibes m it A bbildgn., g r. 8, 2 fl. —  C asan o v a’8 M em oiren, n eu este  illu s tr irte  deu tsche A us­
gab e , 10 B ande O ctav , m it den B ildern, 8 fl. — C asauova-A lbum , in  30 K upferta fe ln , Q uart, 4 fl.—  
C hevalier F aub las A b e n te re r  &c., beste  d eu tsche  P ra c h ta u sg a b e  in 4 B anden , m it K upfern , n u r  6
f l .   A ndere  A usgabe n u r  22/3 fl. — 1) P o p u la ire  A natom ie des ftlenschen, m it 80 I llu s tra tio n e n  ,
2) P ra k tiseh e r HauS A rzt, 321 bew ahrte  M ittel, zusam inen 12/ 3 f l .— E hescheid u n g sp ro cesse , die in- 
te re san te s ten  der a ite re n  und  n eu e ien  Z eit, g rfiis te s O ctav, n u r  2 fl. — L am artin e ’s W erke , 45 Bde, 
C lassiker-F orm at, n u r  7 fl. —  F eierstunden , g rosse illu s tr irte  R om an- u n d  N ovellen-Sam .n lung , 12 
T heile , gr. Q uart, 2 fl. N euer V enussp ijge l, (versiegelt), i 2/ 3 fl. -  A m erikan ische  B ib lio thek  d er in- 
te re ssan te steu  Indiauergeschichte.il, J a g d a b e n te u e r , R om ane u n d  R  -isen in den  W ild  lissen, S tep p en . 
P ra irie n , iB t^ -  24 grosse O ctavbande , u u r 6 fl. (W orth  fiber das V ierfache). —  B ib lio thek  d e u tsc h e r  
Romr.ne, der beliebtesten  S ch rifts te lle r, 10 eleg. gr. O ctavbande , s ta tt  20 fl. n u r  3 11. (W erth  filier 
das V iorfache). —  Die M -iste rw crke  der W iener Gemaide G allerien , A usw ahl vo rzttg licher G em alde 
m it 15 g rossen  P ra ch t-S tah ls tich en , (K u n s tJ la tts r i, nebsi; E rk la ru n g , grosstes Q uart-F o rm at, n u r  2>/3 
fl. _  3 G edicht-Sam m lungen, je d  • e leg an t m it G oldscknitt, zusam m en n u r 2 II. — R afasl-A lbum , 24 
P h o to g ra p h ie n  R afaelseher M eisterw erke, hochst e legan t in  A lbum  m it V ergo ldung , n u r  4 fl.

B l i l l i g - ©  M l - o - s i l s i e u l i e i s .  1 1 1

Salon-C om  o s it im e n  fu r P iano , 18 der b e lieb tes ten  P iecen  von A scher, M endelsohn , G odfrey  
&c., e legan t, n u r 2 fl. —  DeS p iani8 ten  H a u ssc h a tz , b r illa n te  S alon  - C om positionen, v o n  G odfrey , 
K afk a , R ichards, A scher &c., eleg. n u r 2 fl. — Opern-A lbum  der b e lieb tes ten  O pern  der G egen- 
w art, 12 (zw iilf) g rosse O p ern p o tp o u rrris  fu r P ian o , (R o b ert d er T eufel) D o n  Ju a n , F re isch fitz , 
N orm a, A tn erik an erin  &c.), fiir a lle  12 O pern  b r illa n t au sg esta tte t, zusam m en n u r 4 fl. —  4 0  L ieder 
ohne W orte, von M endelsohn-B artho ldy , A bt, G um bert, &e. &c., n eu e  e legan te  A usgabe, n u r  3 fl.—- 
G ro sses H am burger Tanz-A Ibum , g rosse Sam m luug  der be lieb tes ten  T anze  fiir P ian o , e legan t, n u r  
2 fl. _  G rosses H am b u rg e r Tanz-A Ibum  N r. 2, ebenso, jed o ck  an d ere  T an ze  en th a lten d , n u r  2 fl. 
30 der b e lieb tes ten  T an ze  fiir C lavier, e inzeln  18 kr., zusam m en  n u r  2 fl. —  F estfreu d e  Album, 
fiir die Ju g e n d , c irca  300 L ie b lin g s tu ck e  au s  O pern , L ie d srn , P h an ta s ic n  &c., der b e lieb tes ten  C om - 
ponisten , zusam m en e legan t, n u r  4 fl. — B eethoven und M ozart’S sam m tllche  (54) C lav ie r-S o n a ten , 
elnv. Q u art-P rach t-A usgabe , zus. n u r 4  fl. —  F iir  die W in terabende, 59 reizende O pern-M elodien  
f iir°P ian o , le ich t a rra n g ir t, n u r  l*/3 fl. — S c h u b e r t’s  so b e ru h m te  80 L ie d e r m it P ian o b eg le itu n g , 
l2/3 fl. o. W .

Gratis B este llungen  n o ch : K upferw erke, C las8 iker &c.
G esch aftsp rin c ip , se it lan g e r als 20 J 'lh re n .

J e d e r  A uftrag  w ird sofort p rom pt, in  n u r  1 ® ,  ganzlich  neuen. feh le rfre ien  E x em p la ren  un- 
te r  G aran tie  effectuirt. M an w ende sich dah  r n u r d ire c t a n  die E xport Buch and lung  von % '

J. D. Polack in Hamburg.
G eschaftsloealita ten  B a zar S/8- 

K Ą f  B ucher u n d  M usikalien  sin d  iib e ra ll ganzlich  zoll- und S teu e rfre i.

D a  d ie P o st von h ie r  ke in e  S endungen  m it N achnahm e nach  den k. k . S taa ten  befó rd e rt, so 
is t  der B e trag  gefl. der B este llu n g  in fl. B an k -N o ten  beizufugen . 4037(1-1)

w erden  bei A uftraven  von 10 fl. an , die b e k an n ten  Z ugaben  beig efiig t; b e i g rosseren

Dnia 28 lutego 1873 r.
0 godzinie 10 rano odbędzie się w K r a k o w s k i m  e. k. S ą d z i e  kra­
j o w y m  licytacya znanej w Krakowie pod nazwą O g T O d l l  
T ? e ir iC 2 E y Z 3 L S ls : io g f O  realności pod Nr. 79 Dz. VI. w Kra­
kowie.

Realność ta w samym środku miasta tuż przy plantacyach poło­
żona, przytyka dwoma frontami do dwóch ulic: Starowiślnej i Polnój
1 s k ł a d a  s i ę  z t r z e c h  k a m i e n i c  j e d  no p i ę t r o w y c h  murowa­
nych, j e d n e g o  domu p art  er o w e go  murowanego, z j e d n e j  ka­
mi e n i c y  n i e w y k o ń c z o n e j  wyciągniętej po pierwsze piętro i z w i e 1- 
k i e g o  o g r o d u  obejmującego około 6 m o r g ó w  o b s z a r u  i całym 
rozkładem gruntu i położenia swego nader sposobna jest do r o z p a r ­
c e l o w a n i a  na kilka a nawet kilkanaście mniejszych realności.

Cena wywołania wynosi ©T 1© |* złr. ^ 5  kr. wal. austr. — 
Chęć kupienia mający winien do rąk komisyi licytacyjnej złożyć jako 
wadyum kwotę © ^ 1 5  złr. wal. austr. w gotówce lub w papierach 
kredytowych.

Inne warunki licytacyi i akt oszacowania powyższćj realności, 
mogą być przejrzane w registraturze sądowej. t050(4-i0)

50 kr.Tylko za l \ I  ■ jako cenę losu
w ygrać m ożna

1000 dukatów w złocie.
L o te ry a  ta  zaw iera  je szcze  w y g ran e  n a :  8 0 0 ,  9 0 0 ,  l O O ,  I O  O  dukatów , 4 0 0  

fl. srebrem , 3 oryginalne losy kredytowe i wiele innych przedm iotów z dziedziny sz tuk i 
i w artościow ych , razem

3 0 0 0  wygranych, wartości © 0 .0 0 0  złr, w. a.
Ciągnienie będzie 25 lutego 1873 r.

Nabywca 5 losów, otrzyma I los bezpłatnie.
Zam iejscow a p u b liczność  u p ra sz a  się o łaskaw e p rz y sła n ie  p rz y p ad a jąeć j n a leży - 

tośe i za  losy, tudzież  o do łączen ie  30 k r . n a  lis tę , k tó ra  się  w  sw oim  czas ie  p rz y śle  k ażd e ­
m u nabyw cy losów.

Weehselstube der k. k. priy. Wiener Handelsbank,
pierwej J. C. Sothen,

1 3 .  ' W i e d . e ń ,  G t r a t o e n .  1 3 . 3091(5-12)
L osy  te  sa  do n a b y c ia  ta k ż e  u  3ST. I m b o r ’ a , k o lle k ta n ta  c. k . lo te ry i 

w  K x - a l x o w i e .

-

1 D o t ą d ,  n i e z r ó w n a n y !
'V

ces. kró l.

prawdziwy DORSCH w ył. uprz.

oczyszczony

OLEJ WĄTROB1ANY
w "W leca.ia.iTLDL.

N ajczystszy , n a jlep szy , n a jn a tu ra ln ie jszy  i z a  n a jsk u te c z n ie jsz y  u znany  ś ro d e k  na 
s ła b o śc i p iersiow e i su c h o ty , z o łzy , w y rzu ty  sk ó rn e , ch o ro b y  g ru czo łó w , o s ła b ie n ie  itd .
m ożna dostać praw dziw y f la sz k a  a  I Z łr . , a lbo  w m oim  fab rycznym  sk ła d z ie  W W iedniu, 
B a c k e rs tra s s e  Nr. 12, a lbo  w n a js ły n n ie jszy ch  a p tek ach  i sk lepach  k o rzen n y ch , m iędzy  k tó- 
rem i są n as tę p u ją c e : w K rakow ie w ap t. p p .: J .  T rauczyńsk iego , W . R e d y k a , M .Skalsk iego , 
F . G ra lews k iego , F . S aw iczew skiego, A. A leksandrow icza, Cz. K ró likow skiego , u  p p .:  J .  N. 
W alte ra , A. M. P ro p p e ra : w P odgórzu  w  ap t. p. J .  S k a k a lsk ie g o ; w B ia łe j w ap t. p. E . K e lle ra  
i u  p. E . P o n g ra tz  S ohn  & C o .; w B ielsku  w ap t. p. J .  A. S ta ń k o ; w Bochni w ap t. p. F . 
R e is s : w B rodach  w ap t. p. E . L is z k a  i u  p. M. S. F ra n z o sa  k u p c a ; w BuCZaCZU u  panów  
K erzel & Jezew sb i, F . P opo v icza  ku p có w ; w B rzeźanach  w  ap t. p . K ordeck iego  i u  panów  
E . M ori, J .  M argu lies k u p có w ; w B udzanow ie w ap t. p. J a s iń sk ie g o ; w CzerniOWCSCh w 
ap t. pp. A ltha , K rzyżanow skiego  i u  pp . J .  S chn ircha , M erd ingera , A T a b a k a ra , N. A gopso- 
w icza , S tefanow icza  & A ssak iew icza , W . A ugustynow icza  k u p có w ; w C zortkow ie  w ap t. p. 
L . N oss w dow y i u  p. B rennho lz  k u p c a ; w H orodence w ap tece  p. N eu b u rg  i u  p. S. B. 
O ffenberger’a  k u p c a ; w  Ja ro s ław iu  u  pp. G rossfeld  & W ah rh a ftig  k u p có w ; w  Jaw orow ie w 
ap t. p. L . L ach o w icza ; w  Kołomyi u  pp. D . K ram era , M. B olehow era , J .  S. F rie d m a n n a , 
S. H errm a n n a , H . C hayes kupców ; w Kossow ie u  p. M. K am ila ; w KrakOWCU u  p. E . K ier- 
n ik a  a p t .;  w K uttach  u  pp . kup c . A. S ek ler, L e ib  K alm an ; w e Lwowie u p p . :  S. R u c k era , 
J .  P iep es’a , J .  B e ise r’a  ap tek ., A. H o rn ’a , J .  F . K le ina  w dow y & R issle r ; S t. M ark iew icza,
C. S ch n b u th a  k u p c .; w M ościskach  u  p. S. E is e n b e rg a ; w N adw ornej u  p, T au b e  G rifle l; 
Nowym Sączu  u  p. S. L ic h tm a n n a ; w  Oświęcim iu w ap t, p . J .  G rzez ick ieg o ; w P rzem y ślu  
u  p. M. K ozłow skiego; w  R zeszow ie u  panów  J .  S ch a itte r  & Com p., L . S iegel k u p c .;  
w S am b o rze  u  p a n a  A. K ro m era ; w  ŹywOU w ap tyce  p a n a  K io sk i; w S k a le  u  p an a  J . 
W eid b e rg a ; w Ś n ia ty n ie  U p. E . B ohm a; w S tan isław o w ie  w ap t. F . v. S techer i u  pp. Kaim 
Jo n a s , C haim  H a lp e rn  k u p c .; w S try ju  u  pp. E . B oberskicgo, D . J .  N u ssen b la tta  & C o m p .; 
w Suczaw ie  w ap t. J .  Z achora  i u  p, S. G ew olba k u p c a ; w T arnow ie  u  p p . C hiel W olf, H . 
W ittm ay er k u p c .; w Z a leszcz y k ach  u  pp. IC odrebskiego, H. S te ru lie b a ; w ZałOŚĆCU u  p. M.
D. M oszczyskera ; Z łoczow ie u  p. L eo n a  Ń ey; w R ozw adow ie u  pp. S iis ie l K a r th a g e n e ra , 
L e iz e r  S torch  k u p có w ; w M ikulińcach w ap tece  p. S tan isław a  M ied lick ieg ; w WiŚniCZU w 
ap tece  p. K ubickiej w dow y; w S kaw in ie  w a p tece  p. K aro la  M a y e ra ; w S try ju  w ap tece  p. 
L eo n a  G a e r tn e ra ; w K ossow ie u  p. L itm a n a  E rn e s ta  k u pca . 3603(7-24)
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Pociecha i Pomoc
d l a  s u c Ł i o t n i Ł : ó w .

Do Pana Jana  Koffa, nadwornego dostawcy, Główny sk ład  w Wiedniu 
B a ri* . 3  K o l o w r a t r i n g ,  3XTx*. 3 ,

dawniej Kbrntnerring Nr. II.
A delsberg , 28 lis to p ad a . P a ń sk a  czeko lada  w p roszku  o k aza ła  się bardzo  

sku teczn ą . P ro szę  mi jć j  p rzy słać  znow u 1 fun t.
iaicób Ogrinez, s ie rżan t c. k . o b rony  k ra jo w ej,

L udm irów , 29 m arca  1872. —  N ajuprzejm ićj proszę m i p rzypłać jeszcze  
30 flaszek  słodow ego w yciągu  p iw a zdrow ia  i 3 k a r to n y  stodow ych  cuk ierków  
p iersiow ych , j a k  zw ykle p o cztą  za  z a lic z e n ie m .—  P roszę  P a n a  u sk u teczn ić  tę 
m a łą  p rzesy łk ę  j a k  n a jry c h le j, gdyż ju ż  przyzw yczaiłem  się do p ań sk ich  sło d o ­
wych w yrobów , k tó re  w yborn ie  sk u tk u ją  n a  m oje n ad w ątlo n e  p łuca .

Franciszek Sedlaoek.
G yalu  pod  G rossw ardein , 9 m arca. P oc iesza jący  sk u te k  i d o znana u lg a  

w m oim d ługoletn im  k asz lu  p iersiow ym , co p rzyp isać  m ogę ty lk o  je d y n ie  użyciu  
P ańsk ie j słynne j czek o lad y  słodow ej, zobow iązu ją  m nie s ta rca  do w y n urzen ia  
P a n u  najserd eczn ie jszeg o  p odziękow an ia . —  N ie om ieszkam  ta k ż e  za lecać  tego 
sku tecznego  lek u  i innym  cierp iącym  w tć j okolicy. Z arazem  u p rasza m  o 5  f i .  
słodow ej czeko lady  N r. 1 i 1 p u d e łk a  czeko lady  w p ro szk u . 8928(2-?)

W acław P e tra sek , h u rto w n y  sprzedaw ca, k. w ągier, ty ton iu .
PSF* Je d y n ie  p raw dziw e i d oskona łe  d ostać  m ożna w Krakowie u  p a n a  

Józefa Jahna w  R v u k u  G łów nym  i u  p. W ilhelm a F e n z a  w R rn k u  G łów nym  
n ap rz  ciw kośc io ła  ś. W o jc iech a ; w Tarnowie u  p W T. A. WielOgÓrskieflO; 
w Przemyślu u p. M. Kozłowskiego, w Sanoku u  p. Qkołowicza 1 Synów.
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Wyłączny dla Austryi 
skład najnowszych wynalazków.
O s t r s s e i e n l e .

W prow adzona p rzezem nie  s  h an d e l 
Pasta-Pom padour, k tó ra  z p ow oda sw ćj do ­
skonałości w ypróbow an. w b ardzo  k ró tk im  
czasie  z n a laz ła  pow szechne uzn an ie . J e s t  od 
pew nego czasu  fa łszow ana p rzez  w iele firm.
N iech zatem  P . T . p u b liczność  p rzy jm ie  do 
wiadom ości, że je d y n ie  p raw d ziw a  o ry g in a l­
na  p a s ła  do tw arzy  m oże b y ć  o tzy m an a  
ty lko  w  n iió j podp isanym  sk ładzie . P a s ta  
ta  s łu ż y  do szybkiego  u su w an ia  z tw arzy  
w szelk ich  w yrzutów , za jadów , piegów , w y­
rzu tów  w ątro b ian y ch  i w ogóle do zak o n ­
serw ow ania , u p ięk szen ia  i odm łodnien ia ce­
ry. 1 sło ik  1 z łr. 50 cent. 
s**- W szystko je s t  możebne — K toby tem u
daw niej uw ierzy ł że z rob iony  b edzie  w yna­
lazek d la  o sz czędzan ia  w zroku  p rzy  n aw le­
k a n iu  ig ły ; a  je d n a k  za  pom ocą prostego 

b ardzo  dow cipnego p rzy rz ąd u  zdo łano  
cl oj śś do tego, że p rzy  słabym  w zroku , n a ­
w et o zm roku  w n a jc ień szą  ig łę  bez w ysi­
len ia  m ożna n aw lec  n itk ę ;  c a ła  zaś m a­
szynka w raz z in s tru k ey a  ko sz tu je  ty lk o  25 
ct. pom niejszy  g a t. 4 ct.

Proszek Brylantyna. N ow o w ynalez io ­
ny b ardzo  tra fn ie  chem iczn ie  p rzy rządzony  
proszek  m eta liczny , n a jzu p e łn ie j u sp raw ie ­
dliw iający  n a d a n ą  m u nazw ę. K ażdy  p rzed ­
m iot ze sz lachetnego  ’ czy  też n iosz lachetn . 
m etalu , zab rudzony , za śn ied z ia ły  i po k ry ty  
n ie  da jącem i się u su n ą ć  p lam am i, dość je s t  
z le k k a  p roszk iem  tym  p o trz e ć , a  n a ty c h ­
m iast p rzy b ie ra  pow ierzchow ność p o ły sk u ją ­
cą. P ro szek  ten  czyści i  p o le ru je  p rzedm io t 
ze zdum iew ającą  szybkością . 1 p u szk a  w raz 

ob jaśnieniem  2 ct. »
9- Kompozyoya do politury. N ieoceniony

środek  dom ow y/j za  pem ocą k tó reg o  k ażdy  
ze w szelką  ła tw o śc ią , b ez  żadnego  tru d u  
zasta rza ło  i zab ru d zo n e  sp rzę ty  najp ięk n ić j 
odpolerow ać m ożna. 1 flakon z ob jaśn ien iem  
w ysta rczający  n a  ca ły  g a rn itu r  m ebli, 60 ct.

*  Srebrne kulki do czyszczenia. D osko­
n a ły  środek  do p rzy w ra can ia  p o łysku  w szel­
kim  zaśn iedzia łym  przedm iotom  z m etalu , 
tak , że w yg ląd a ją  j a k  n ow e; n iezb ęd h y  d la  
złotników ; 1 sz tu k a  5 ct.

Proszek do posrebrzania bardzo  czę­
sto w yśw iadcza u sługę  z n a k o m itą , trw ale  
p o sreb rza  k ażd y  m eta l w k ilk u  m in u tach  a  
szczególnie j e s t  do za lecen ia  d la  p rzedm io­
tów  sreb rem  p la te ro w a n y c h , k tó re  ko lo r 
zm ieniły . P rz ed m io ty  z p ak fongu  m ogą być  
p rzeistoczone w sreb rn e . 1 p aczk a  25 ct.

Regulatorem w szystk ich  z garków  je s t  
u regu low any  zeg a r s łoneczny  z kom pasem , 
k tó ry  każd em u  n ajszczerzćj m oże być z a le ­
cony, gdyż w edług  tego n iezap rzeczen ie  n ie ­
om ylnego zeg aru  w szystk ie  m echan iczne  
zeg ark i m ogą być regu low ane. —  1 p ięk n a  
sz tuka  25 ct.

A m erykańsk i p a ten to w an y  zamek bez­
pieczeństwa, doskonsłó j k o n stru k ey i zab ez ­
pieczający  przeciw  w y łam an ia , 1 szt. m niej­
szego g a tu n k u , 30, 40, 60 c t . , 1 szt. w ięk. 
g a tu n k u  70, 90 ct. do 1 złr., 1 sz tu k a  j e ­
szcze w iększ. g a tu n k u  z 2 k lu czam i 1 złr.
1 sz tu k a  do to rb y  podróżnój 25, 40— 50 ct.

Doskonały szw arc  jak  lak ier połysku­
jący m ieszany  z gum ą e lasty czn ą  d la  n a d a ­
nia skórze  trw ałości. P u sz k a  1 fu n t (30 ci.)

Z abezp ieczen ie  nóg  od w ilgoci k ażd e ­
mu pow inno być za lecane , pon iew aż się do 
zdrow ia p rzyczyn ia . P rz y  u życiu  M etzgera  
doskona łć j a p re tu ry  do skór, takow e s ta ją  
się m iękkie  i n ie  p rzem ak ające , ta k  że n a ­
wet po najd łuższóm  u życiu  o buw ia  w mo­
k rych  m iejscach n ie  d o strzeg a  sią  śladu  
w ilgoci, co w łaśn ie  celow i w  najw yższym  
stopn iu  odpow iada. 1 flakon 60 ct.

W ielką  k o rzyść  p rzynoszą  now e OłÓW- 
kl maszynowe, zaoszczędza  się tru d n e  za ­
ostrzan ie  i o łów ek  zabezp ieczony  je s t  od 
złam ania . 1 sz tu k a  w drzew o op raw n a  10 
ct. 1 szt. w kość op raw n a  15 ct., 1 sz tu k a  
z rączk ą  do p ió ra  i scyzo ryk iem  90 ct., 1 
pe łn a  p u sz k a  n a  3 m iesiące w y sta rcza jąca  
10 ct. 1 sz tu k a  gum y e la s t/c zn ó j „U n ion1* 
do w ycie ran ia  o łów ka i a tra m e n tu  5 ct.

'  Pierścienie n a  odciski z angorskió j 
w ełny, 12 sz tu k  25 ct.

Proszek  <)0 bielizny d la  n a d a n ia  bie- 
liznie p o łysku jącej b iałości. P rz y  u ży c iu  te ­
go p roszku  zaoszczędza się czas, ro b o ta  i 
p ien iądze, a  p rzy tćm  je s t  je szcze  ta  w ielka 
ko rzyść  że i  b ie liżn a  ta k ż e  zaoszczędza  się 
więcój an iże li p rzy  zw ykłem  p rzy rząd zan iu , 

p ak ie t 1 funt. 20 cent.
»«* A tram ent czarodziejski d la  u ż y tk u  w

rzeczach  pow ażnych  i żartob liw ych . — L is t 
n ap isan y  tym  a tram en tem , pozosta je  ta je  
m nicą n aw e t d la  n a jb y s trze jszeg o  oka , ty l­
ko te n  m oże go p rzeczy tać , k to  m a do te ­
go inform acyę. 1 flaszoczka tak iego  a tr a ­
m entu  20 ct.
1S^* P ra k ty czn e  są  OSłOUy do Spodni, k tó re  
p rzy  b rzydk iśj pogodzie o c h ra n ia ją  spodnie 
od zab ło cen ia . P a ra  6 ct.

N ow y proszek przeciw rdzy, g w aran ­
tow any  środek  d la  u suw an ia  w szelk ich  p lam  
od rd zy  z p łó tn a , jed w a b iu  i in n y ch  ro d za­
jów  m atery j j a k  rów nież z p rzedm iotów  s ta ­
low ych i że laznych . 1 p aczk a  35 ct- 
-  Angielski lak ier na skóry, za  pom ocą 
którego  w szelk iego ro d za ju  skó ry  o trzym ują  
m iękkość i  n a jp ięk n ie jsz y  j a k  zw ierciadło  
połysk . M ały flakon 25 ct., w iększy  45 ct.

Płynny klej. R zecz n a jn iezb ęd n ie jsza  
w każdera  dom ow ćm  gospodarstw ie, pon ie ­
waż sam em u dokonyw ać najro zm aitsze  w 
dom u w y d arzające  się rep a racy e  n im  m o­
żna. K lej te n  trzy m a się  d ług ie  la ta  i po ­
w inien  być  u ży w an y  w stan ie  zim nym . 1 
w ielki flakon 20 ct.

Bezwonne, nieprzem akające podkłady 
do łóżka, do u ży c ia  d la  dzieci, chorych  i 
położnic, 1 sz tu k a  ct. 90, złr. 1.20, 1.50 —
1.70.

. _  - G. k. uprzyw . e te r  soponin usuw a w 
k ilk n  sek u n d ach  w szelk ie  m ożębne plam y 
ze w szystkich rodzajów  m atery j bez w yją t­
k u . N ow y te n  p ro d u k t p rzew yższa  w swćm 
d z ia ła n ia  w szystk ie  podobne fab ry k a ty , p o ' 
niew sź n aw et n a jd e lik a tn ie jsz ą  barw ę po ­
zostaw ia n ien a ru szo n ą  i n a ty ch m iast w ysy­
cha, n ie  p ozostaw iając  żadnego zapachu . — 
S żczególnićj m oże być  ta k ż e  za lecony  do 
czyszczen ia  rękaw iczek . 1 flakon z objaśn . 
40 cent.
*4-- Paryzkl kit uniwersalny d la  sklejai 
n ie ty lko  szk ła , p o rcelany , k am ien ia , m o r 
p iany , drzew a itd . w ja k  n ajp rędszym  e 
sie i sv ta k i sposób , że rozerw ać n o nt 
n a , a le  też  i d la  łączen ia  ro zm aitych  cz 
ci n p . drzew a z m eta lem , sz k lą  z pyrce 
nera itd . ta k  iż te  tw orzyć b ęd ą  ja k b y  
dno ciało . 1 p a c z k a  tego w  k ażdym  do: 
n iezbędnego  śro d k a  ty lk o  10 ct. T en że  s 
k it w sta n ie  p ły n n y m  bardzo  sku teczny , 
flakon 30 ct.

Elektryozne szczoteczki do zębów, za
pom ocą k tó rych  bez p as ty  do zębów  i tym  
podobnych  m edykam entów  (ty lko  czystą  wo 
dą) m ożna u trzym yw ać zęby  w czystości, 
b ia łe , bezw onne i zdrow e. D la osiągnięcia 
w ielk iego zb y tu  cen a  za  sz tu k ę  u stanow io ­
n a  je s t  ty lko  n a  60 ct.
0)9* Marki do p ieczę to w an ia  listów , które! 
z pow odu ich d ogodnośc i, tan io śc i i śc isłe­
go p ieczętow an ia  p rzen o szą  się nad  op ła tk i 
i lak , w najdoskonalszym  g a tu n k u  z dow ol­
n ą  firmą,.j. herbera , nazw isk iem  lu b  m ono­
gram em , 500 sz tu k  1 złr. 30 ct, 1000 sz tuk  
1 złr. 60 ct.
9 4 -1 N ajlepszym  środkiem  do u trzy m an ia  
św ieżości w łosów a  ja s n y c h  lub  siw ych wło 
sów p ofarbow an ia  n a  ciem no, je s t  olej z o 
rzęchów ; w szelk ie chem iczne p re p a ra ty  są 
szkodliw e. —  M am  zaszczy t n iu iejszera za  
w iadom ić P . T . p u b lic z n o ś ć , że posiadam  
sk ład  n iefałszow anego , św ieżego, dw ukro tn ie  
zafinow anego o leju  z orzechów . 1 m ały  flak. 
25 cent., w ie lk i 45 ct.

N ow e maszynki |d o  łap an ia  pcheł, —
m ożna o trzym ać sz tu k a  po 20 ct.
H 4 ' P ió ra  regu latory  d la  w p raw ian ia  ka- 
żdćj re k i i n a  każdym  p a p ie rz e , tak , że 
każdem  p ió rem  n a jd e lik a tn ie jsz e  kalig iafi-  
czne, ja k o  tćż  1 n a jg ru b sze  p ism o w ykony­
w ać m ożna. 12 sz tu k  24 ct.
6*4* N ajw yżćj p a ten to w an a  tru c izn a  do wy 
gubienia myszy, szozurów, chomików i k re ­
tów . S p rzed aż  pod g w aran czą , 1 w ielk i s ło ­
ik  b laszany  1 z łr.
W4* Radykalny śro d ek  na odcisk i, usuw a
ja c y  j e  n a jd lu żć j w ośm iu dn iach  bez śla 
du. Nowo w ynalez iony  te n  śro d ek  przew yż­
sza w szystk ie do tychczasow e i  d la  tego 
sp rzed a je  się pod g w aran ey a . —  1 p u d e łk o  
w raz z ob jaśn ien iem  sposobu  u ży c ia  40 et 
# 4 *  Je d y n y  w A u stry i sk ła d  n iefa łszow a­
nego olejki arn ik i, k tó ry  m a cudow ną w ła 
Sność u su w an ia  bo lu  głow y, w zm acn ian ia  
k o rzen i w łosów  n aw e t n a  ły sych  m iejscach 
w zdum iew ająco  k ró tk im  czas ie ; usuw a 
przy tćm  na jzu p e łn ić j łu p ież  z głow y. Ja k o  
śro d ek  leczn iczy  używ a się. p rz y  stłu czen iu , 
w yw ichnięciu , reum atyzm ie , o p a rzen iu , itd. 
B liższa w iadom ość w op sie , k tó ry  się do 
łacza . 1 flakon 1 złr.
• 4  Sm arowidło do sk ó r z kauczukiem dla
zap o b ieżen ia  p suc iu  się  sk ó ry ; za leca jące  
sio sżczególn ićj do u p rzęży  końsk ić j itd . —
1 p u d e łk o  b lsaean e  60 ct.
■ 4 -  Najlepsza m asa do brzytew, za  pom o 
cą  k tó rej o szczędza się sz lifow anie brzy  
tew . 1 pudełko  25 cent.
* 4 -  N iezbędnem  d la  każdego  gospodarstw a 
są  now e patentowane sżlifierze, za  pom ocą 
k tó ry ch  z n a jw ięk szą  ła tw ością  i  bez t r u ­
dności w szelkie ostre n a rzęd z ia  j a k  nożycz­
ki, noże itd . w jed n ó j chw ili m ożna w y­
ostrzyć. 1 sz tu k a  ty lko  35 ct.
■ 4 *  Najlepsza w iedeńska woda do w yw a 
b ian ia  p lam ; ko sz tu je  flaszeczka 10 ct.
4 4 -  Encrlvoir u suw a n a ty ch m iast z bielizny 
lub innych  rodzajów  m atery j w szelką świe 
żą  plam ę a tram en to w ą. 1 flakon 25 ct.

W szystko niewidzialne stan ie  się widzial-
nóm za  pom ocą now ego m ik roskopu  kie 
szonkow ego pow iększającego  10, 20, 30 di 
100 razy  w szelki p rzedm io t, ta k  że naw et 
ż y ją tk a  w  czystej w odzie do p ic ia  w yraźn ie  
w idzieć m ożna. M ikroskopy  te  m a ją  w ielo­
ra k i u ży tek , np. p rzy  k u p n ie  m ąki, zboża, 
owoców strączkow ych , m ate ry a łó w  aptecz. 
n y c h , tow arów  tk an y ch , p rz y  analizach  
bad an iach  p rzy rodn iczych , itd . 1 sz tu k a  40 
60, 80 ct. z łr. 1, 1.20, 1.50.

Śm ierć wszystkim  nieznośnym owadom
za pom ocą now o w ynalozionćj essencyi za 
b ija jącó j ow ady. —  M a o n a  tę  w łasność, że 
n iety lko  p rędko  w y tęp ia  ow ady, a le  i za 
bezp iecza przeciw  ich  zagn ieżd żan iu  się 
u żyw a się n a  p luskw y, szw aby. p ch ły  di.t 
1 w ielk i flakon 30 cent.

Prak tyczna  m aszynka do korkowania ) 
Z a pom ocą te j m aszynk i m ożna k ażd a  fla 
szkę zakork o w ać  p ręd k o  i ta k  że pow ietrze 
n ie  p rzy jdzie . 1 szt. 50 et., 1 szt. na jdosk . 
g a tu n k u  d la  fab ry k  ztr. 1.20.

Angielska m aszynka do odkorkowy- 
W ania Z rączk ą  do n ac isk an ia . Za pom ocą 
tć j m aszynk i m oże n aw e t dziecko bez w y­
silen ia  odkorkow ać flaszkę n a jm oen ić j za ­
k o rkow aną. 1 sz tu k a  k o sz tu je  1 złr.

Płaszcze na deszcz Z m atery i nieprze- 
m ak a jącć j i n ie  p su jącćj się , bez szw u, wy­
rób  ang ie lsk i. P łaszcz  ta k i  -jest ta k  z ro b io ­
ny. iż. m oże b y ć  noszony  n aw et w śród  naj- 
■piękniejszćj pogody, gdyż n a  odw rotnej swćj 
stron ie  w ygląda  j a k  p ięk n e  okrycie . 1 szt. 
d łu g a  n a  42 cale, kosz tu je  10 z łr. 50 ct. 
k ażd a  d łu ższa  o 2 cale, o 1 złr. drożćj. — 
U p rasza  się n ie  b ra ć  za  jed n o  fab ry k a tu  
tego z k rajow em i.

3569(12-12)
( l c t P 7 f l ^ A n i f )  P on iew aż w ym ienione a rty k u ły  b y w a ją  ta k ż e  fałszow ane, zwra- 
w w l l  4 C 4 C i l l C i  earn w ięc n a  to u w a g ę , iż  takow e ty lk o  w n iżć j podpisanym  

sk ładzie  są  do o trzym an ia  jed y n ie  p raw dziw e.
C ennik i w szystk ich  u ą  sk ład z ie  zn a jd u jący ch  się przedm io tów , w ydaje  się bezp ła tn ie . 
Je d n o cześn ie  zw racam  uw agę szanow nych  m ieszkańców  p row in cy i n a  mój w ydzia ł 

kom isyjny. J e s t  to  je d y n y  w sw oim  ro d za ju  sk ład , w k tórym  ta k  n a jm n ie jsze  j a k  i n a j­
w iększe zlecen ie w każdćj ga łęz i dok ładn ie , p rędko  i tan io  z a ła tw ia  się. P o leca  się na 
teraz  licznym  zam ów ieniom  pierwszy austryaoki sk ład  komisowy

A. Friedmanna, w Wiedniu, Praterstrasse, Nr. 26.
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„ G o r c z y c a  w  a r k u s z a c ł i / 1

NA SYNAPIS
p rzy ję ty  p rzez  w szystk ie  szp ita le  p a ry sk ie , am bu lanse , szp ita le  w ojskow e, m ary n a rk ę  cesarska

i m ary n a rk ę  ang ie lską .
Z aehow ać w szystk ie  w łaśności p roszku  gorczycy, o trzym ać z ła tw o śc ią  

i w  k ró tk ie j chw ili stanow czy  sk u tek  j a k  najm n ie jsza  ilością lek arstw a , je s t  to 
z a d a n ie , k tó re  p. R igo llo t w najszczęśliw szy  i n a jp rak ty czn ie jsz y  rozw iązał 
sposób. A. B o u o h a rd a t , (A n n u a ire  de tb ć rsp e u tiq u e  1868. pag . 204).

D la  u n ik n ie n ia  fałszyw ego p ap ie ru , w ym agać 
n ależy , a b y  opatrzo n y  b y ł podpisem  w łaściciela .

D o każdego  p n d e łk a  do łąezoną je s t  in s tru k ey a  
w ję z y k u  polskim .

1

D ostać  m ożna u  w ynalazcy  26 ru e  V ieille  du T em pie  w P a ry ż u  — w K R A K O W IE  w ap teco  
P- W ik to ra  R edyka i w e w szystk ich  znaczn ie jszych  ap te k a c h  ce ln ie jszych  m iast E u ro p y .

W  d r a k a m i  „ K r a j u *  p o d  a » r i % d a m  S t .  G h - a l i e k a w & k i a g o .


